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Rozwoju  Przemysłu K rajow ego
jest r o z w i.j  p r z em y s łu  s a m o c h o d o w e g o .

( U w a g i  u d
E , . ' Y . J ,, r/i • -Y- . '  -

- J e a n y m  z p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i  c z y n n i  
k ó w ,  k o n i e c z n y c h  d o  w z m o ż e n i a  i p i z y s p i e -  
s z e n i a  r o z w o j u  n a s z e g o  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o , '  
j e s t  r o zw ój  r o d z i m e g o  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o ­
w e g o ;  j a k o  p i e r w s z y  i p o d s t a w o w y  e t a p  w  zd ro  
w y m ,  b o  r.a w ł a ś c i w e ,  p l a t f o r m i e  p o s t a w i o ­
n y m  r o z w o j u  a u r o in o D i l i z m u ,  k t ó r y  j e s t  r ó w n o ­
z n a c z n y  z r o z w o j e m  i w z r o s t e m  ś r o d k o w  n o ­
w o c z e s n e j  k o m u n i k a c j i

Rozwoj kra jowego przemysłu  s a m o c h o ­
dowego,  je s t  w pewnej mierze wykładnikiem 
og ó lnego  rozwoju przemysłu  w kraju, idzie 
z nim bowiem w parze  powstanie  i wzrost  p o ­
krewnych i za in teresowanych gałęzi przemysłu  
i handlu.

J e d n a k ż e  w  P o l s c e  d o t y c h c z a s  z g r u n t u  
f a ł s z y w i e  i n i e w ł a ś c i w i e  b y ła  t r a k t o w a n a  s p r a ­
w a  k r a j ow ej  p r o d u k c j i  s a m o c h o d ó w ,  g d y  t y m ­
c z a s e m  p r z e m y s ł  z a g r a n i c z n y  p o d  p o s t a c i ą  im- 
p o r t u  rdo ła ł ,  d z i ę k i  s p r z y j a j ą c y m  k o n j u k t u r c m ,  
o p a n o w a ć  n a s z  r y n e k ,  ze  szkodą dla. życia  go­
spodarczego  i n o w o p o w s t a ł e j  p r o d u k c j i  kra je  
w e j ,  a t o  za p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h  p r z e d s t a ­
w i c i e l s t w  i m o n t o w n .  w  o D e c n e j  i ch  f o r m ie .

Dotychczas  bowiem kupcy samochodow i  
w Polsce są to p izedstawicie le  firm zagranicz 
nych,  innemi  słowy agenci tych firm .

\V o b e c n i e  i s t n i e j ą c y c h  w a r u n k a c h  i w  
w y p a d k u ,  g d y b y  o n e  w p r z y s z ł o ś c i  n i e  m i a ł y  
u l e d z  z m i a n i e  n a  l e p s z e ,  t. zn.  g d y b y  p r z e m y s ł  
Krajowy  n i e  m ó g ł  i na d a l ,  g ł ó w n i e  z racji  k o n ­
k u re n c j i  z a g r a n i c z n e j  ro z w i j a ć  s i ę  i o p a n o w a ć  
z c z a s e m  n a s z e g u  rynku ,  rola  k u p c ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h  n i e  z m i e n i  s i ę ,  a  n a w e t  przec i - j  
wnie  c o r a z  s i ln i e j  z a l e ż n i  o n i  b ę o ą  o d  f i rm  

z a g r a n i c z n y c h .
Na os ta tn io  odby tym w Poznaniu zjeździe 

kupców samocnodowych ,  na  szczęście sprawa 
ta znalazła dzięki ob jek tyw nem u s tanowisku 
przemysłu  samocho do w ego ,  zrozumienie i p o ­
parcie,  co pozwala mniemać,  że kupiectwo sa* 
m o ch o d o w e— gdy chce ,— umie jednak  bezs t ron­
nie spojrzeć  na nią i, częściowo rezygnując 
z do raźnych  zysków, zacznie m oże  wreszcie 
pracować ręka  w rękę  z p rzem ys łem n aa  s two­
rzeniem pods taw  do dalszej,  zdrowej już i o- 
wocnej działalności.

Winą pew neg o  od łam u  naszegu kupiec- 
twa sam o c h o d o w e g o  nie jest  zresztą to, iż nie 
mając  na sprzedaż  sam ochodów  krajowej  dto- 
dukcji,  jeszcze  w ilości niewielkiej  sprzedają  
zagraniczny,  ale to, że w wypadkach,  gdy 
przemysł krajowy zabiega o s tworzenie takich 
kon juktur  na rynku, k tu reby  s tępia jąc  os t rze  
konkurencj i  zagranicznej  i u t rudnia jąc  import ,  
dawały  pole do wzmożenia  twórczości  pol ­
skiej,  oni ocenia jąc  to, li tylko jako zamach na 
swoje dochody, a idąc w ręka  w rękę  z Im 
po r terami  zagranicznemi,  s tara ją  się spara l i ­
żować i uniemożl iwić te dążenia.

t e m a t  Z j a z d u  K u p c ó w  S a m o c h o d o w y c h  w  P o z n a n i u . )

Tutaj rzecz jasna  na p ierw szy  plan w y ­
suwa się akcja przedstaw icieli montowni.

'W,: J a k i e m  już zaznaczył,  s tanowisko prz e­
mysłu kra jowsgo,  znalazło zrozumienie na z je­
ździe w Poznaniu,  szczególnie,  iż argumen ty  
przezeń wysunięte  nie zasklepiały się w ra­
mach li tylko in teresu  jakiejś po jedyncze1 fir­
my, lecz miały na celu dob io  naszego kraju, 
przemawiały  w in teresie życia ek onom icz neg o  
i zdrowego rozwoju naszego  au tom ob  lizmu.

Szczególnie silne poparc ie  zyskały on e 
u przedstawicieli  KraKowa i Górnego  Śląska,  
p izyc7em rzecz znamienna,  zasadniczego sp rz e ­
ciwu nie zgłoszono przeciw mm zupełnie.

Bardzo cha rakterys tycznym '  i godnym  
podkreślenia je s t  fakt, iż większość refera tów 
wygłoszonych na zjeździe (miało " ł-o miejsce  
przed dyskus ją  i przed wystąpieniem p rz ed ­
stawiciela przemysłu  kra iowego)  ubolewała 
nad r zekomo zbyt wygórow^nemi w obecnej  
taryfie s tawkami ce lnem i-  ^ d J a l e  pojazdów 
mechanicznych.  Rzecz jasna,  iż zagadnienia

celne  z tej przedewszystkiem racji, zajęły tyle 
czasu i miejsca na zjeździe, że obecnie  w o p r a ­
cowaniu jes t  projekt  nowej taryfy celnej.

Przeciwnicy Koncepcji podnies ienia  s t a ­
wek celnych,  opar tych w myśl propozycj i  p r z e ­
mysłu na zasadzie taryfy mieszanej ,  starali  się 
drogą odpowiednich uchwał  na zjeździe w P o ­
znaniu, w ypow iedzieć się przeciwno projeRto- 
w i p rzem ysłu  i na tej drodze  w y w z e ć  pewien 
nacisk na załatwienie sprawy taryfy celnej.

Na szczęście byio ich niewielu, i w 
toku dyskusji  zamiar  ten  1 upadł,  zjazd nie 
wypowiedział  się w tej tak donios łej  dla n a ­
szego przemysłu  1 au tomobi l izmu sprawie,  
przekazując  jej rozpat rzenie Drezydjum Zaj- 
zdu. w porozumieniu  z Przedstawicielami  Prze­
mysłu i Kupiecrwa poszczególnych " okręgów.  
Frezydjum Zjazdu powierzono również zo rga­
nizowanie Ogólno-Polskie j Centralnej  O rg an i ­
zacji Kupiectwa i Przemysłu  w Polsce,  .której  
to organizacji  brak poważny dawał  się o d c z u ­
wać dotychczas.  W  A C.

Co myśli o poisKim przemyśle samochodowym
p. St. Wojt., pisząc artykuł

? 0  ZJEZDZ1E KUPCÓW SAMOCHO oOWYCfl”
\V związku ze Zjazdem kuDCÓw samocho- '  

dowych w Poznaniu ,  pojawi ła się w Kurjerze 
Warszawskim z dn. 1 b. m., w dziale „ H a n d e ,  
Przemyśla  Finanse"  notatKa p. t. „Po z jeźd zie  
kupców sam ochodowych“ podp i san a  przez p. 
Śtr. Wojt.  ' i

Nie wdając się w szczegółowe analizowa­
nie- tego  sprawozdania  mus imy stwierdzić, j e ­
dynie,  że p isane  0110 było wyraźnie z jedno-  
s t ionnego  punk tu  widzenia,  brak mu objekty- 
w izm ń i ścisłości. ■ r - - ^

J e d n o s t r o n n o ś ć  odrazu rzuca się w oczy, 
gdyż o ile pos tulaty  i motywy popieranej  przez 
p Str. Woj t  s t rony t. j.: wys tępujących  p rz e ­
ciwko przemysłowi  kra jowemu,  są przytoczone 
z ca łem  ich po dkreś len iem ,  o tyle o p rz eds ta ­
wicielu przemysłu  twierdzi, że:

Zjazd za ją ł się głównie spraw ą ceł i odra­
za  napotkał trudności w samem swojem  ło ­
nie — ze  strony przedstaw iciela  p rzem ysłu  
samochodowego polskiego, a raczej fabryki, 
która buduje krajowe nodwozia autobusowe 
i  sam ochody połcięzarow e, a zatem  za in tere­
sowana je s t  i  t. d .u

W yczuwa się ża l w tem co pow yże j do­
słownie p rzy to czy łem , że del ega t  przemysłu  
wogóle był na zjezdzie i że śmiał  zmącić j a ­
koby j ednom yś lny  poaniosły  1 jedynie  słuszny 
nast rój  zebranych.  Stwierdzić j ed n ak ż e  muszę,  
że kłótliwy i w oczach p. Str. Wojt.  o s a m o t ­

n i o n y  w  s w e m  z a c i e t r z e w i e n i u  p r z e d s t a w i c i e l  
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  n i e  Pył  t a k  o d o s o b n i o n y  
j a k b y  t o  z c y t o w a n y c n  w y w o d o w  w y n i k a ł o

Z tezami  bowiem teg o rep re zen tan ta  
przemysłu,  zgodzili się zarowno przedstawiciele 
kupiectwa krakowskiego,  jak  również gornośla 
skieyo,  a przytem były one  tak  niezbicie słu­
szne,  iż wyraźnego i zdecydo wa nego sprzeciwu 
nie napotkały ,  a przeciwnie’znalazły zrozumie­
nie ogólne.  . Lv.

Z j a z d  G w i a ź d z i s t y  d o  Z a H o p a n e g o
z  oka zji m ię d zy  naród  owego „ W yścigu T a trzańskiego"  

-  - - w  dniu  l l . V I I i  1929. f •
krakowski Kluo Automobilowy organizuje w dn. 

8,- 9, 10 i 11 sierpnia 1929 r. Zjazd Gwiaździsty do Za­
kopanego.

Zjazd ten o tw arty  dla w szy s tk ic h , którzy przy-'' 
bedą do Zakopanego po odbyciu przynajrr.nie 200 kim 
w ciągu 8, 9, 10 lub 11 sierpnia 1929 i zgłoszą swó 
przyjazd w biurze Wyścigu \ Zakopanem najdalej do 
godz. 11, dnia 11 sierpnia 1929.

Oplata za udziat w Zjeździe Gwiaździstym wy­
nosi Zt. 40

każdy z uczestników otrzyma plakietę branżową, 
jeżeli udowodni wizami, że przebyt w wyżej oznaczo­
nych dniach przynajmniej 200 kim.

Jednocześnie są przewidziane plakiety srebrne 
za specjalny wyczyn, t. zn, przyznane one będą temu 
uczestnikowi, który w ciągu 24 godzin przebyt trasę 
1000 kim.

Uczestnik ubiegający się o plakietę srebrną m u  
s i udow odn ić  rów n ież w iza m i p rze b y tą  trasę ja k  i czas 
z u ż y ty  do ja z d y . ' ■

SAMOCHODY ZAKŁADÓW m e c h a n ic z n y c h
Sp, Akc.

CAŁKOWICIE WYKONAHE 
 = = =  w KRAJU. = = ------ „(IRSCIS’
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KOMUNI KAT PRAS OWY:
W i e l K o p o l s K i e g o  A u t o m o b i l K l u b u .

W sobotę, 27 lipca r. b. odbył się Zjazd Gwiaździ­
sty do Poznania, organizowany przez Automobilklub 
Wielkopolski. W Ż je źd z ie  brali u d z ia ł czło n ko w ie  w s z y s t­
k ich  p o lsk ich  k lubów  autom obilow ych  i to:

zgłosił uczestn. do mety przyb. 
A u to m o b ilk lu b  P o lsk i 50 34
Ś lą s k i K lub  A u tom ob ilow y  1 1
M a ło p o lsk i K lub A u to m o b ilo w y  8 5
K ra k o w sk i K lub A u tom ob ilow y  42 33
Ł ó d zk i A u tom ob il-K lub  64 54
W ileń sk i K lub  A u to m o b ilo w y  3 3
A u tom ob ilk lub  W ie lkopo lsk i 37 26

Dalsi zawodnicy przybyli do parku samochodo­
wego ze znacznem opóźnieniem, wskutek czego nie 
zaliczono im punktacji, w myśl regulaminu Zjazdu.

Na podstawie obliczeń przeprowadzonych przez 
Komisję i Gremjum Komisarzy Sportowych usta lono  
następ u ją ce  w yn ik i:

A. N agrody  indyw idualne .
I nagroda—p. inż. M arjan  D u szy ń sk i z A. W. na 

samochodzie Tatra, który przejechał 1074 kim. i w o- 
gólnej klasyfikacji uzyskał 533,70 punktów.

II nagroda—p. W ło d zim ierz  B osk i, członek R. P., 
który na samochodzie Austro-Daimler przejechał 1149,5 
kim. i w ogólnej klasyfikacji uzyskał 531,48 pkt.

III nagroda—p. E d w a rd  Z a w id o w sk i członek M.K.A., 
który na samochodzie Austro-Daimler przejechał 1176 
kim. i w ogólnej klasyfikacji uzyskał 524,8 punktów.

IV nagroda—p. S ta n is ła w  S ie r s zy ń s k i  czł. A. W., 
który na samochodzie Austro-Daimler przejechał 1030 
kim. i w ogólnej klasyfikacji uzyskał 520,50 pkt.

Nagrodę dla pań zdobyła p. L u d m iła  P aprocka  
z Warszawy, która na sam ochodzie  „Z" przejechała 
827 kim. i w ogólnej klasyfikacji uzyskała 519,35 pkt.

Przy nagrodach klubowych ustalono następującą 
punktację:

B. N ag ro d a  k lu b o w a  P. W. K.
N a jw iększą  ilo ść  p u n k tó w  u z y s k a ł  Łódzki Auto- 

mobil-Klub—16.200 pkt. zdobywając temsamem nagrodę 
klubową Powszechnej Wystawy Krajowej.

’ C. N agrody  p rz e ch o d n ie :
1. N agroda  (p rzech o d n ia  B a n k u  W zaj. Ubezp. 

„Vesta“:
Nagrodę przyznano Łódzkiemu Automobil-Klubo- 

wi, który w ogólnej punktacji u z y s k a ł  n a jw iększą  ilo ść  
p u n k tó w  w liczbie 25.593,05 pkt.

2. N agroda  p rzech o d n ia  K o m isji S p o r to w e j Ł.A.K.
Nagrodę przyznano Małopolskiemu Klubowi Au­

tomobilowemu, który uzyskał w ogólnej punktacji naj­
większą ilość punktów t. j. 503,12 pkt.

3. N agroda  p rzech o d n ia  Ś lą sk iego  K lubu  A u to ­
m obilow ego.

N a jw ię k szą  ilość p u n k tó w  — 25.076,40 — uzyskał 
Łódzki Automobil-Klub, zdobywając nagrodę.

D. N agrody  sp e c ja ln e .
1. N agroda  specja lna  Ł .  A . K . — uzyskuje p. 

Juljusz Triebe za najlepszy wynik jako członek Auto- 
mobil-Klubu.

2. N agroda  specja lna  K o m is ji S p o r to w e j A . W .— 
uzyskał p. inż. Duszyński—za najlepszy wynik jako czło­
nek Automobilklubu Wielkopolski.

N a g ro d y  f i r m y  P raga  przyznano jak następuje:
I. p. Klementyna Śliwińska, członek A.W.
II. p. Edward Szulc „ „

III. p. Edward Szulc „ „ za naj­
lepszy wynik na najstarszym samochodzie.

Poza przyznanemi nagrodami otrzymali wszyscy 
uczestnicy Zjazdu plakiety pamiątkowe i to; uczestnicy, 
którzy przebyli więcej niż 750 kim. otrzymali plakiety 
srebrne, uczestnicy, którzy przebyli mniej niż 750 kim. 
otrzymali bronzowe plakiety.

Wyniki powyższe zatwierdziło Gremjum Komisa­
rzy Sportowych w następującym składzie: mec. Sznar- 
bachowski—A.P., inż. radca Trampler—A.W., Bałaban— 
M.K.A., Ignacy Cieszyński—K.K.A., Kauczyński — Ł.A.K., 
Stefan Głowiński— A.W., inż. W. Maćkowiak—A.W., Ko- 
cych—Śi.K.A.

S a m o c h o d o w y  p o śc ig  za  b a lo n e m  w olnym .

W niedzielę, 28 lipca popołudniu odbył się Sam o­
chodow y pośc ig  za  balonem  w o ln ym , t. zw. „Pościg za  

lisem ". Lisa odnalazł i dogonił pierwszy p. kpt. K o n ­
s ta n ty  R a w icz-R o jek , zdobywając tem samem nagrodę. 
II nagrodę przyznano p. inż. D u szy ń sk ie m u ,  III p. 
C hrząszczow i, IV p. B u ko w ieck iem u , V p. R a ta jc za k o ­
wi, VI p. dr. S ch w eitzero w i, i nagrodę specjalną firmy 
Vacuum Oil Ćomp. za odnalezienie proporczyka Gar- 
goyle p. B ittn ero w i. Pozatem otrzymali wszyscy ucze­
stnicy pościgu plakiety pamiątkowe.

W niedzielę wieczorem odbył się w sali Dworu 
Huggera bankiet, na którym odbyło się wręczanie na­
gród zwycięzcom Zjazdu Gwiaździstego jak również w 
Pościgu za balonem.

KOMUNI KAT PRASOWY:
K r a K o w s H i e g o  K l u b u  A u t o m o b i l o w e g o  • 

„ S a m o c h o d o w y  W y ś c i g  T a t r z a ń s K i “ .

Już tylko niewiele dni dzieli nas od tej najpoważ­
niejszej imprezy samochodowej w Polsce. Wyścig Ta­
trzański, bój o W ielką  N agrodę Tatr, najpoważniejszy 
polski wyścig samochodowy, odbędzie się dnia 11 sier­
pnia 1929, na klasycznej trasie górskiej, na odcinku 
drogi Zakopane Morskie Oko.

Jak zawsze dotychczas, tak i w tym roku start 
znajdować się będzie koło mostu granicznego na Białce, 
meta na kim. 28,5 od Zakopanego w stronę Morskiego 
Oka. Dwa dotychczasowe wyścigi utarły już schemat 
organizacyjny. Publiczność zgromadzona najliczniej na 
serpentynach na Wancie, będzie miała do dyspozycji 
wielką trybunę obliczoną na 2.000 osób. Na tej trybunie 
znajdzie również swe pomieszczenie specjalna trybuna 
honorowa dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Pro­
tektora Wyścigu. Tu również będą zainstalowane wielkie 
głośniki radjowe dające w czasie Wyścigu wszelkie in­
formacje o jego przebiegu. Bufety stacje lekarskie i t. d. 
wszystko to znajdzie pomieszczenie w pobliżu trybun 
dla publiczności. Osobna mała trybuna znajdować się 
będzie przy samej mecie, gdzie widok jest bardziej ogra­
niczony. Tu znajdować się będzie Jury, centrala telefo­
niczna, Sekretarjat i elektryczny chronometr biorący 
automatycznie czas wszystkich zawodników. Wielkie 
zainteresowanie Wyścigiem w całej Polsce, a przede­
wszystkiem w jej letniej stolicy w Zakopanem, świadczą 
o powodzeniu imprezy. Zainteresowanie zagranicą jest  
również wielkie.

S K R Ó T  r e g u l a m i n u
I i i - g o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  W y ś c i g u .

T a t r Z a ń s K i e g o .
K ra k o w sk i  Klub H u to m o b i lo w y  urządza w dniu 

11 sierpnia 1929 r. wyścigi samochodowe pod nazwą 
„Wyścigu Tntrzańskiego" na którym będzie rozegrana 
„ W ielka N agroda  Tatr".

„W yścig  T a trz ań sk i"  jest wyścigiem międzyna­
rodowym otwartym. Odbywa się on według regulaminu, 
który jest zgodny z obowiązującym regulaminem spor­
towym ogólnym A.I.A.C.R., oraz regulaminem sporto­
wym Automobilklubu Polski.

Do w y śc ig u  d o p u sz c z a  się  samochody wyści­
gowe i sportowe i ustanawia się następujące kategor­
ie i klasy:

I. K a tegor 'a— S a m o ch o d y  w yścigow e.

K L A S A Pojemność
cylindrów

Ilość minimaln, 
pasażerów 

(60kg.na]osob.):

I. grupa A ponad 8.000 cm3 i
• w B aż do 8.000 „

11. C „ „ 5.000 „ tt '
. III. D „ „ 3.000 „

IV. E „ „ 2.000 „ 4
V. F „ ,  1-500 „

VI. G „ .. 1-000 „ i* 1
VII. ł» H. 1. J. „ ,, 750 „ „

RYNEK METALOWY I MASZYNOWY
Największy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce docho­
dzący do 5000 Kupców i Przemy­
słow ców  wychodzący nieprzerwa­

nie już lat 9.
Świetnie zapro wadzon y w całym kraju,  
polecamy,  jako korzystny o rg an  re k la m o­
wy dla branży: m e ta lowo - maszynowej,  
budowlanej  i ceramicznej ,  automobi lowej  
i rowerowej,  elekt ro- i radjotechnicznej  
i maszyn  rolniczych. Każdy zeszyt  o o b ­

jętości  50 — 60 s t ron druku.

Przystępne warunki ogłaszania. Abonament kwartalnie 4.50 złotych. 

RYNEK METALOWY I MASZYNOWY -POZNAŃ, WIELKA 10, Tel. 2277

P O L E C A J Ą

S WO J E  Z N A K O MI T E  
AKUMULATORY 

STARTEROWE

Sprzedaż  na  mias to  st. Warszawę w firmie:

=  „ M A G N E T  “ ==
Warszawa,  ul. Hoża 33, tel.:419-31 i 19-31.
ODDZIAŁY:

BYDGOSZCZ, ul. Błonie  7 teł. 13-77. 
POZNAŃ, ul. Mostowa 4 a tel. 11-67. 
LWÓW. ul. Nabie laka  21 tel. 52-35.

I I . K a tegorja— S a m o ch o d y  sportow e.

K L A S A Pojemność
cylindrów

Waga
minim. Il

oś
ć 

m
in

im
a

ln
a

 
p

a
sa

że
ró

w
 

60
 

kg
. 

n
a
 

o
so

b
ę

I. grupa A ponad 8.000 cm3 1.800 kg. 4
II. „ B aż do 8.000 „ 1.680 „ 4

111. „ C „ „ 5.000 „ 1.200 „ 4
IV. „ D „ „ 3.000 „ 860 „ 2
V. „ E „ „ 2.000 „ 780 „ 2
VI. „ F „ „ 1.500 „ 660 „ 2

VII. „ G » „ 1.100 „ 420 „ 1
„ „ H „ 750 „ 330 „ 1
n n I ,, „ 500 „ dowolna 1
t» »» J „ ,, 350 „ ł» »» 1

Wagę podaną rozumie się jako wagę minimalną. 
Samochody będą ważone wraz z karoserją i kołami 
zaopatrzonemi w pneumatyki, z któremi wyruszą, bez 
materjałów pędnych, wody, narzędzi, kół i części za­
pasowych.

S a m o c h o d y  s p o r to w e  m u sz ą  być  normalnego 
typu katalogowego, posiadać muszą oprócz ustawowo 
przepisanego wyekwipowania (światło, sygnały) warun­
ki odpowiadające przepisom zawartym w załączniku
C. Międzynarodowego Kodeksu Sportowego A.I.A.C.R.

Z głoszen ia  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  do dnia 1 sier­
pnia 1929 r., do godz. 18-tej w  S ekre ta rja c ie  K ra ko w ­
sk ieg o  K lubu A utom obilow ego , przy ul. św. Jana 11.

Wpisowe dla kategorji 1-szej wynosi Zł. 150.—
>, „ „ H-giej „ Zł. 100.—

Zgłoszenia po dniu 1 sierpnia 1929 r., uwzględ­
niane będą najpóźniej do dnia 7 sierpnia, do godz. 18 
za dodatkową opłatą 50% powyższych opłat.

Lista zgłoszeń zostanie zamknięta dnia 7 sierpnia 
1929 r. o godz. 18-tej.

W pisow e zw raca  się ty lk o  w razie nieprzyjęcia 
zgłoszenia, lub gdyby K. K. A. wyścigu zaniechał. K. K. 
A. może odmówić przyjęcia zapisu bez podania po­
wodów.

K ierow cy o raz  za w odn icy ,  m u sz ą  p o s ia d a ć
międzynarodową licencję Sportową wydaną przez który­
kolwiek klub narodowy, uznany przez A. 1. A. C. R.

T rening o d b ęd z ie  się  przy zamkniętej szosie 
w dniach od 8 do 10 sierpnia 1929 r. włącznie od godz. 
5 — 9-tej. Uczestnicy treningu będą musieli posiadać 
kartę treningową wydaną przez K. K. A. względnie jego 
ekspezyturę w Zakopanem.

Z a w o d n ic y  zg ła sz a ją c y  się  do  w yścigu ,  winni 
posiadać polisę ubezpieczeniową, ważną tak na wyścig 
jak i na trening.

S a m o c h o d y  z g ło sz o n e  i p rz y ję te  do wyścigu 
muszą być dostarczone do dnia 11 sierpnia do godziny
10-tej na Łysej Polanie przy moście na Białce 21 kim.
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TANI LUKSUSOWY SAMOCHÓD SZEŚCIOCYLINDROWY
Limuzyna 2-drzwiowa w kolorze standardowym

szarym ............................................. doi. 1.465.-
Limuzyna 4-drzwiowa w kolorze standardowym

b r o n z o w y m ...................................doi. 1.595.-
Limuzyna 4-drzwiowa 6-ęiookienna w kolorze

standardowym granatowym . doi. 1.690.- 
1 o c o Gdańsk.

ZA NIEZNACZNĄ DOPŁATĄ KAŻDY MOŻE OTRZYMAĆ SAMOCHÓD E S S E X

W DOWOLNYM KOLORZE

Bliższe informacie: . .M O T O R  T R f l D E R  S W arszaw a ,  O gród  Saski,  przy  PI. Żelaznej B ram y 2,
   =  te l .  137-13. „M O T O F O R S “, W a rsza w a ,  K re d y to w a  Nr. 9. „Z fl W B O R“,

W a rsza w a ,  Moniuszki Nr. 11.

trasy wyścig. Zawodnicy muszą zgłosić się najpóźniej 
do godz. 12-tej na starcie.

S t a r t  o d b y w a ć  się  będ z ie  z miejsca, pojedyńczo 
i w odstępach czasu ustalonych przez Kierownictwo 
wyścigu. Czas liczyć się będzie od chwili przekroczenia 
linji kontrolnej przez przednie kola samochodu.

Ten sam samochód może brać tylko jeden raz 
udział w wyścigu.

K lasy fikac ja  w  o d n o śn y c h  k a t e g o r ja c h  i kla­
sach odbędzie się według osiągniętego bezwzględnego 
czasu. W razie braku conajmniej dwóch zawodników 
poszczególnej kategorji, klasyfikacja oraz rozegranie 
nagród odbędzie się tylko w wypadkach, gdy zawodnik 
osiągnie maksyminalny czas, przewidziany w poniższej 
tabeli.

I kategorja Czasy
łm ochody wyścigowe: maksymalne:

Klasa A. B. . . min. 7.00
„ C . „ 7.00
„ D . „ 7.00

E . „ 7.15
„ F . „ 7.30
„ G . . . „ 8.00
„ H. i. J. . „ 8.30

II kategorja Czasy
sam ochody sportowe: maksymalne:

Klasa A. B. . . min. 8.30
„ c .. „ 8.30
„ D „ 8.30
„ E . „ 9.00
„ F . . . „ 9.30
„ G . „ 10.00
„ H. I. J. . „ 10.30

Osiągnięte bezwzględnie czasy stanowić będą 
o klasyfikacji ogólnej.

N a g r o d y -  »
„W ielka N agroda  T a tr"  przyznana będzie zawod­

nikowi, który uzyska najlepszy czas bez względu na 
kategorję.

N agroda  A u tom ob ilk lubu  P o lsk i rozgrywana 
poraź trzeci za najlepszy czas w kategorji wyśfcigowej.

N agroda  K ra ko w sk ieg o  K lubu A utom obilow ego  
rozgrywana poraź trzeci za najlepszy czas w kategorji 
sportowej.

W szy sc y  s t a r tu ją c y  z a w o d n ic y  otrzymają pla­
kiety pamiątkowe bez względu na osiągnięte wyniki.

K. K. fl. z a s t r z e g a  so b ie  prawo uzupełnienia 
przepisów, oraz odwołania wyścigu.

Wszelkich informacji  co do kwate r  w Z a ­
k o p a n e m  udziela Kom isja Kwaterunkowa K. 
K. A., w Krakowie,  ul. św. J a n a  L. 11 1 pięt ro  
tel. 2386, ad re s  telegraficzny:  „Autoklub”
Kraków.

KUPIĘ MOTOCYKL
ką, od 500 do 1200 cm.3 Oferty do adm. „ttutolotu' 
pod „do 1200 cm,J“ ( . 1  •

W S Z Y S T K I E

O S T A T N I E
Z W Y C I Ę S T W A

jaK:

WYŚCIG PLASKI w LODZI
I - s z y  S t.  S z w a r c s z t a j n  ( B u g a t t i )

WYŚCIG NA KRZYŻÓWCE
I - s z y  J a n  R i p p e r  ( B u g a t t i )

VIII MIĘDZYNARODOWY RAID A. P.
I - s z y  M a u r y c y  B r .  P o t o c k i  ( A .  D._R.)
z w y c ięz ca  w e  w sz y s tk ic h  p r ó b a c h  szybkośc i .

O S I Ą G N I Ę T E  Z O S T A Ł Y

NA Z A W S Z E  N I E Z A W O D N Y C H
Ś W I E C A C H

C H A M P IO N
 —  o .......... .....

W yłączne przedstaw icielstw o  
na Polską św iec

C H A M P I O N  
„MOTOR-STOCR"

WARSZAWA, PI. NAPOLEONA 3. 
Tel. 259-14 i 284-97.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKŁADACH 
OSPRZĘTU SAMOCHODOWEGO.

Pierwsze zgłoszenia
d o  W y ś c i g u  T a t r z a ń s k i e g o .

Nie upłynął jeszcze termin pierwszego orjetacyj- 
nego zamknięcia zgłoszeń, a już mamy jedenaście pierw­
szorzędnych maszyn i kierowców na starcie. Reprezen­
towane są Polska, Czechosłowacja, Niemcy i Austrja, 
przez szereg doborowych zawodników.

1 tak w kategorji swortowej startuje na wielkim 
Mercedesie SS z kompresorem p. hr. Arco Zinneberg.

W kategorji 2 — 3 litrów konkurują w tej chwili 
p. Harold Weinschenck, członek Austrjackiego Klubu 
Automobilowego na specjalnej sportowej 6-cio cylindro­
wej Tatrze i p. Leopold Gerhard z Łodzi na 6-cio cyl. 
Voisenie. Samochód tej marki startuje po (az pierwszy 
w Wyścigu Tatrzańskim. Trzecią zawodniczką w tej ka­
tegorji będzie p. Halina Poznańska z Lodzi na Austro- 
daimlerze sportowym trzylitrowym, tego samego typu 
co znane w Polsce z wielu rajdów i wyścigów słynne 
„Trzylitrówki" Daimlerowskie.

Start znanej sportsmenki łódzkiej jest sensacją 
w świecie sportowym. W kategorji do półtora litra 
startują hr. Hardegg z Wiednia na póltoralitrowym 4-ro 
cyl. Bugattim, inż. Bogucki z Małopolskiego Klubu Auto­
mobilowego na takiej samej maszynie (inż. Bogucki zwy­
ciężył na niej ostatnio w klasie sportowej w Krynicy 
i zająt pierwsze miejsce w raidzie do Okopów św. Trójcy), 
wreszcie p. Antoni Januszkowski z K. K. A. na 6-cio 
cyl. Alfa Romeo. W kategorji do 1.100 ccm. startuje pan 
Schmidt Florjan z Czechosłowacji (Jagerndorf) członek 
Mahrisch Schlesischer Automobilklub na 4-co cylindro­
wym Amilcarze „Grand Sport".

Z maszyn wyścigowych mamy w tej chwili trzy 
zgłoszenia: zeszłoroczny zwycięzca p. Jan Ripper z K.K. A. 
na póftoralitrowym Bugattim 4-ro cyl. z kompresorem, 
hr. Mycielski z Małopolskiego Klubu Automobilowego 
na takiej samej maszynie, wreszcie dr. Swarcsztajn 
Stanisław na Bugattim 8-mio cyl. z kompresorem typu 
Grand Prix.

Jak już z tych pierwszych zgłoszeń widać, Wyścig 
Tatrzański będzie pierwszorzędną walką doskonałych 
maszyn sportowych. Zgłoszenia dopiero się rozpoczęły. 
Brak jeszcze kilku kierowców, którzy napewno wezmą 
udział, choćby ze względu na Mistrzostwo Polski, brak

narazie kilku wybitnych zawodników na Daimlerach 
którzy zawsze brali udział jak: pp. hr. Maurycy Potocki, 
hr. Adam Potocki i Mistrz Polski inż. Liefeidt, brak zgło­
szenia p. Zawidowskiego na Bugattim, dr. Fruhlinga, brak 
Fiatów, które zawsze braty udziaf, hr. Tarnowskiej, pa­
ni Schielow,ej na Tatrze.

Spodziewany jest liczny udział zawodników wę­
gierskich, z Czechosłowacji, doskonałego kierowcy Tat­
ry p. Vermirovskiego i wielu innych. Wyścig Tatrzański 
zapowiada się jednem słowem znakomicie.

Międzynarodowe zawody 
balonów wolnych.

Aeroklub R. P. organizuje w dniu 15 sierpnia r. b. 
w Poznaniu międzynarodowe zawody balonów wolnych 
na odległość. Impreza ta została zorganizowana dzęki 
inicjatywie sekcji bal. Aeroklubu R. P. pod kierownic­
twem jej szefa ppłk. Hilarego Grabowskiego.

Dotychczas udział zgłosiły w zawodach następu­
jące państwa:

F rancja  zgłaszając udział 3-ch balonów,
D anja  ,, „ 1-go balonu,
C zechosłow . „ „ 1-go ,,
P olska  ,, ,, 3-ch balonów.
Ogólna ilość zgłoszonych balonów 8.

U biegać się będą one o nagrody:
I-sza nagroda 5.000 zł.
II-ga „ 3.000 „

III-cia „ 2.000 „
IV-ta „ 1.000 „

Wszyscy zawodnicy otrzymają medal pamiątkowy 
zawodów, jakto jest praktykowane w dotychczasowych 
zawodach zagranicznych.

Od dnia 10 sierpnia b. r. Komitet organizacyjny 
urzędować będzie w Poznaniu w osobach: ppłk. Wolszle- 
gier, mjr. Kwieciński gen. sekr. Aer. R. P., kpt. Zacha­
rewicz kier. Gł. St. Meteor., por. Czarkowski, por. Łoja- 
siewicz.

Zwolniono wszystkie granice prócz Litwy.
Są to pierwsze zawody tego rodzaju w Polsce, 

a charakter ich międzynarodowy przez teren Poznania 
i P. W. K. został specjalnie podkreślony.
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N A JPIĘ K N IE JSZ Y  i N A JK L A SY C Z N IE JSZ Y
Wyścig automobilowy w Polsce — M iędzynarodowy W y ś c i g  T a t r z a ń s K i .

Wyścig tat rzański ,  urządzany po raz t rze­
ci przez Krakowski Klub Automobi lowy dnia 
11 s ierpnia 1929, jes t  m iędzynaro dow ym  wy­
ścigiem górskim.  Swój charakter m iędzyna­
rodow y zy sk a ł w r. 1928, po raz pierwszy zo­
s tał  zorganizowany w r. 1927. Wyścig tatrzański 
je s t  najpoważniejszym  polskim  wyścigiem  sa­
mochodowym, je dynym  w Polsce wielkim wy­
ścigiem górskim,  jedyny m może  wyścigiem,  
który  w Polsce zasługuje  na miano „klasycz­
nego". Bo o tym wyjątkowym charakterze  
imprezy spor towej  decyduje  n ietylko jej urzą­
dzenie,  ale przedewszystkiem jej powodzenie,  
uznanie,  z rozumienie i za in teresowanie ,  jakie 
od pierwszej  chwili swego istnienia pot raf i  so ­
bie dany wyścig wyrobić w jaknajszerszych 
kołach zawodników i pu ­
bliczności.  Jeżeli  chodzi
0 wyścig tatrzański,  to od 
pierwszej  chwili, m imo s to ­
sunkow o  w r. 1927 najnie­
korzystniejszych w a r u n ­
k ó w  (deszcz i błoto) z y ­
skał on pełne uznanie tak 
zawodników jak  i publ icz­
ności,  s ta ł się ulubioną 
im prezą automobilistów  
polskich,  clou sezonu le­
tn iego w Z akopa nem .

Przyczynia się do t e ­
go sukcesu  przedewszyst ­
kiem wspania łe  o toczenie.
Droga do Morskiego Oka 
w Tatrach,  jedyna górska 
droga polska,  je s t  znaną 
w całej naszej  ojczyźnie,  
a i w konkurencj i  z za- 
gran icznemi  drogami  tego 
typu w ytrzym u je  w p e ł­
n i porównanie. Otoczenie  
kra jobrazowe t rasy wyści ­
gowej,  wspania łe  otoczenie 
doliny Białki i doliny Bia­
łej Wody,  otwiera jących 
właśnie w miejscu naj ­
większego nagromadzen ia  
publ iczności  w czasie wy­
ścigu wspania łe  widoki na 
najwyższe i najbardziej  
malownicze szczyty Tatr,— 
lasy otaczające  t rasę i Biał­
ka p łynąca  obo k  niej prze- 
p ięk n em  ska lnem ko ry tem,— wszystko to s twa­
rza z o toczenia  t rasy  wyścigowej  krajobraz 
jed yn y  w swoim rodzaju, o k tórym możem y 
śmiało  powiedzieć,  że  po dobn ie  p iękny m nie 
m oże  się żaden  wyścig górski  poszczycić.

Trasa sama rozpoczyna się p r z y  kim. 21 
od Zakopanego, na  t. zw. Łysej Polanie przy 
granicznym moście  między Czechosłowacją
1 Polską na rzece Białce. Posuwa się przez 
p ierwszych kilka k i lometrów przeważnie  w t e ­
renie  p łaskim o nielicznych zakrętach,  pozwa­
lając na rozwinięcie,  szczególnie na wielkiej 
pros tej ,  dużych szybkości.  J u ż  j ed n ak  na 
czwartym ki lometrze t rasy zaczyna droga wzno­
sić się pod górę  i wśród silnych zakrętów 
ukrytych w lesie dochodzi  do W odospadó w 
w Roztoce,  gdzie przebywa dolinę wśród sil­
nych zakrę tów na  znanym sklep ionym moście  
nad pot ok iem  płynącym z doliny 5-ciu Stawów.  
Z teg o  miejsca,  po  krótkim dystans ie  o mnie j ­
szym nachyleniu,  niemniej  j ed n ak  o dość  d u ­
żych zakrętach,  zaczyna droga na wielkiej p o ­
lanie wznosić się na s topień dolinowy, doliny 
Białki ku s a m e m u  Morskiemu Oku, szeregiem 
se rpen tyn  o dużem nachyleniu i bardzo silnych 
zakrętach.  Jestto najbardziej efektowna część  
wyścigu, tu też znajdują  się t rybuny,  radio, 
cent ra le  telefoniczne,  bufe ty  i t. d. Meta znaj­
duje się na kim. 28,5 od Zakopanego, cała 
więc długość trasy  w ynosi równo 7,5 kim. 
Przecię tne  nachylen ie  wynosi 4,2%,  najsi lniej ­
sze nachylenie  6%-

Z punktu  widzenia spo r t ow ego  wyścig 
tat rzański ,  jak o  wyścig górski ma t rasę  bardzo 
urozmaiconą.  Pierwszy jeg o odcinek  zawiera 
dość  znaczne części płaskie i proste.  Tu m o­
żna rozw ijać szybkości dochodzące u w yścigo­
wych m aszyn  do 200 kim. (godz.). Dużem p o ­
lem do popi su  dla kierowcy są s tosunk ow o 
nie tak silnie pochylone peł ne  j ed n ak  zakrętów,  
części t rasy  przed Wodospadam i  i zaraz po 
nich. Maj większe zadanie  dla m o to ru  p rz ed ­

s tawiają j ed n a k  os ta tn ie  odcinki t rasy  o bardzo 
s i lnem wzniesieniu.  Czasy uzyskiwane dotych­
czas dochodzą do 77.717 kim. (godz.). W r. 1927 
us tanawia  pierwszy rekord t rasy  inż. Liefeld 
na samochod zie  mark i  Aus t ro -Daim ler  (wyści­
gowym) a w kategor j i  wozów spor towych naj ­
lepszy czas uzyskuje ś. p. bar. v. Wentzel  Mo- 
sau,  n iedawno t ak  t ragicznie zmarły,  a tak 
sympatyczny  kierowca niemiecki  na s am o ch o ­
dzie marki  M er cede s  Benz z k om pre sso rem .  
Czas Liefeldta 6 :48 .6 .  Trzeba j ednak  o tem 
pamiętać ,  że w r. 1927 warunki a tm osferyczne  
b y ły  w prost fatalne, deszcz padał  przez cały 
czas wyścigu, na t rasie,  wówczas  jeszcze  nie 
tak przygotowanej ,  leżało wszędzie błoto,  u t ru ­
dnia jące  n iepomiernie  jazdę.  Dopiero r. 1928,

pierwszy wyścig tat rzański  w konkurencj i  m ię ­
dzynarodowej ,  przyniósł  p iękną pogodę,  sil­
niejszą konku renc ję  w kategorj i  wyścigowej 
(w 1927 s tar towały  tylko dwa takie wozy) i za­
razem znaczną poprawę czasów. W ostrej  walce 
uzysku je  pierwsze  miejsce ,  us tanawiając  now y  
rekord  trasy, p. J a n  Ripper z  Krakowskiego  
Klubu Automobilowego, na  s am ochodz ie  marki  
Bugat ti  cz terocylindrowym, poj emności  11/2 li­
t ra z k o m pre s so rem .  Czas jego 5 : 47.41 i p rz e ­
c ięta szybkość  77.717 klm/godz.  dotychczas  
n iepobi te  są p ierwszorzędnym wynikiem spor-

W dniu 4 s ierpnia 1929 r„ w lokalu Au to ­
mobi lk lubu Polski odbyło  się Nadzwyczajne  
zebranie  Polskiego Związku M otocyklowego, 
według n a s t ęp u ją ceg o  porządku dziennego:

I. Sprawozdanie Zarządu.
II. Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej.
III. Rezygnacja Zarządu.
IV. W ybory nowego Zarządu.
V. Walne wnioski.
W obec 17 obecnych,  uprawnionych do 

głosowania  przedstawicieli  klubów zrzeszonych 
w P. Z. M. pos iadających ogółem  56 głosów,  
po sprawozdaniu  Zarządu i Komisji  Rewizyjnej,  
uchwalono:

I. P rzy ją ć  rezygnację Zarządu.
II. Przenieść siedzibę Polskiego Związku 

Motocyklowego  do Katowic.
N a s tęp n ie  przep rowa dzono  wybory n o w e ­

go Zarządu.  Pod ana lista członków nowego 
Zarządu,  przez j ednego  z członków Śląskiego 
Klubu M otocyklowego, została przyjęta i sk ład  
Zarządu ustalono następujący:

Prezes — dr. Saloni
(N acze ln ik  W yd z ia łu  P rezyd ia ln eg o  W ojew . 

Śląskiego).

towym.  W  kategorji w ozów  sportow ych  pierw­
sze miej sce  uzyskuje  p. dyr. Stanis ław Szwarc - 
sztajn na samocho dz ie  marki  Bugat ti ,  ośmio- 
cyl indrowym z k o m p res s s o re m ,  o pojemności  
2,3 litra. Czas j ego  6 : 28.18, przecię tna  69.555.

** *
Publ iczność m a  na wyścigu ta t rzańskim 

wiele do widzenia.  Przedewszystkiem istnieje 
możność  objęcia wzrokiem z wygodnych t rybun 
bardzo długiego odcinka trasy,  a ponieważ in­
s talac ja telefoniczna i radjowa funkcjonują 
doskonale ,  publiczność je s t  p rze z  cały czas 
w yścigu informowana dokładnie  o je go  prz e­
biegu, o nazwiskach i s am o ch o d a ch  k o n k u re n ­
tów i czasach przez nich uzyskiwanych.

Pomieszczen iem  p u ­
bliczności są  wielkie t ry­
buny na polanie,  na  k tó ­
rej zaczynają  się i przez 
k tórą  ^d ą  wielkie s e r p e n ­
tyny.  Tu na  przes trzeni  
przeszło 2 kim. publ iczność 
s iedząc wygodnie  widzi 
przebieg wyścigu w jego 
najciekawszej  części,  g ło ­
śniki radjowe dają na 
podstawie  relacji  te le fo ­
nicznych dokł adne infor­
macje .

Drugie t rybuny znaj ­
du ją  się przy samej  m e ­
cie,  gdzie  copr awda  wi­
dok nie je s t  tak  rozległy 
j a k  z dolnych t rybun, gdyż 
o b e jm u je  tylko kilka o s ta t ­
nich zakrętów,  je s t  j ednak 
ba rdzo em oc jonu jąc y  ze 
względu na to, że właśnie 
n a  tych zakrę tach o d b y ­
wa się sam  finisch wyści­
gu.  Zakręty  te są bardzo 
s t ro m e  i os t re  i w ym a­
gają w ielkiej w praw y i 
w ysiłku  od  kierowcy.

Samochody,  k tórymi  
p u b l i c z n o ś ć  przybywa 
z Zakop anego,  us tawia­
ją  się do chwili za mkn ię ­
cia t rasy  poza  m e tą  w 
kierunku  do Morskiego 

Oka,  przyczem dokładne  przes t rzegan ie  p o ­
rządku j es t  rzeczą konieczną,  a lbowiem wąska 
i jednok ie runko wa ,  pozbawiona drugiego wyj­
ścia szosa  do Morskiego O k a  dopuszcza  łatwo
zatorów.  S a m o ch o d y  przybywające  później
m uszą parkować p r z e d  startem , na Ł yse j Po­
lanie, skąd pasażerowie  ich udają  się już p ie­
szo wzdłuż t rasy  ku se rpent yn om .  Po drodze  
m o g ą  wszelkie informacje  o t rzymać na  p u n k ­
tach  kontrolnych (pierwszy zakrę t  po  p r o ­
stej,  Wodospady,  t rybuny przy serpen tynach,  
meta) .

Vice-Prezes — Malinowski  Marjan.
Sekretarz — Mikuła.
(S e k re ta rz  w yd z . P re zyd . W ojew . Ś ląskiego).
Sekretarz Il-gi — Pielawski Kazimierz.
Skarbnik — Banasz  Paweł.
Kpt. Sport. —  Smuda  Maks.
Przewodniczący Kom. Sport. — Mali­

nowski  Marjan.
J e d n o c z e ś n i e  całe g re m ju m  podziękow ało  

dotychczasowem u Prezesow i Związku  gen.  dr. 
Br. Sikorskiem u  za zasługi położone w roz­
woju P. Z. M. i mianowało  go I-szym  P reze­
sem honorowym  P. Z. M.

W wolnych wnioskach uchwalono j edno 
dominu jące  posunięcie :

Poruczyć n o w o o b ra n em u  Zarządowi  p o d ­
jęcia kroków ku zlikwidowaniu zatargu  P. Z. 
M. z Krakowskim Klubem Automobi lowym. 
(Zaznaczyć należy, że za targ ten,  da tu je  się 
od wiosny roku ub., był j ednym  z poważnych 
czynników ham ując ych  należyty rozwój moto-  
cykl izmu w Wojew.  Krakowskim).

(Adres P. Z. M. po przeniesieniu do Katowic: Ka­
towice, Drzymały 1, Sekretarz generalny — Kazimierz 
Pielawski.)

Zeszłoroczny zwycięzca Wyścigu Tatrzańskiego, Jan Ripper i jego osiem nagród zdobytych na wyścigu.

 —   f         :-----

UCHWAŁY OSTATNIEGO ZEBRANIA
P o l s K i e g o  Z w i ą z K u  M o t o c y k l o w e g o .
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KOMUNIKAT PRASOWY 15. 

P o l s K i e g o  ZwiązKv» 
MotocyKlo »vfcgo

FrŁ .sadr.e mniemanie
o  w a l K a c h .

' "Jak się zdaje, ostra walka konkui cueyjna yu- 
między General Motors a Fordem, o Której tak dużo 
mówiiO się jeszcze dwa lata temu, albo już wygasła, 
albo też wygaśnie w najbliższym czasie. Taktyka tych 
dwu olbrzymów produkcji samochodowej w Europie 
zdaje się ł okazywać, iż za  ku lisam i nastąp iło  tan. ju t  
p o ro zu m ien ie  i d o ko n a n y  zo s ta ł p o d z ia ł rynkóu.i. Ford 
działa na zachodzie Europy, General Motors w Europie 
Środkowej. Rynek polski np. jest przez Fo, da jakby 
zaniedbywany, a pogłoski o zamiaiach Forda zbudowa­
nia fabryki w Polsce nie mają żadnych podstaw. Zato 
Rosja, a przynajmniej wielka część Rosji, przypadnie 
w udziału Foidowi. Wielka fabryka Forda w Moskwie 
w której kapitale partycypować będzie rząd sowiecki, 
jest rzeczą zupełnie realną i — jak się zdaje — posta­
nowioną. Ford wykazał olbrzymie zdolności pionierskie 
i on jes* ojcem auiomobilizmu w Stanach Zjednoczo­
nych. General Motors znakomicie umie rynek pogłę­
biać i wpelniać go. W  R o sji po trzebna  je s t  praca  p io ­
n ierska . Rozmiarami swymi Rosja przypomina obszar 
Stanów Zjednoczonych. Pionierskie talenty Forda będą 
mogły zajaśnieć tam w całej pełni.

Jeżeli współdziałanie pomiędzy Fordem a General 
Motors nie jest jeszcze faktem dokonanym, to jast to 
w każdym razie kwestją niedalekiej przyszłości. N ie  
je s t  bow iem  do p o m yślen ia , aby te dwa olbrzymy tra­
wiły swoje siły w walce konkurencyjnej.

W z r o s t  e K s p o r t u  a u t o m o b i l ó w  z  F r a n  a j i

Wywóz automobilów z Francji wzrósł znac mie 
w ciągu pierwszych pięciu miesięcy r. b., w yw ieziono  
zagran ice  18.328 wozów osobowych wartości 601.000.000 
franków, wobec 15151 wozów wartości f524.000.000 fran­
ków w tym samym czasokresie r. 1928.

E k sp o r t sam ochodów  ciężarow ych  w y n ió s ł 3.764 
wotów wartości 121.000.000 franków wobeu 2.210 wo­
zów wartości 75.000 000 franków w r. 1928 (w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy).

Odwiedziny pierwszej placów Ki
p o l s K i e g o  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o .

W m. ub., pan vice prezydent Magistratu m. War­
szawy profesor Ryszard Błędowski, w towarzystwie Dy- 

*  rektora Zakładów Oczyszczania Miasta pana Stanisława 
Biłowieckiego i ławnika pana Stefana Zielińskiego, 
zwiedził Fabryki Zakładów Mechanicznych „Ursus" w 
Czechowiczach pod Warszawą.

Zwiedzono fabrykę samochodów, gdzie zademon­
strowano sześciokołowe podwozie o niezależnych tyl­
nych osiach, skonstruowane dla Kursowania po terenie 
bezdrożnym, oraz typy wozow ciężarowych i autobusów. 
W szy s tk ie  te ty p y  są obecnie w ystaw ione  w pawilonie 
własnym Ursusa na P.W.K. w Poznaniu.

Niepominięte zostały odlewnie żeliwa i metali 
półszlachetnych, jak również laboratorja, w których 
prowadzą się pra_3 doświadczalne, równolegle do pro­
dukcji we wszystkich dziełach fabrykacji.

Nowoczesna Oiganizacja techniczna, polegająca  
na racjona lnem  i d o k ła d n em  p rzyg o to w a n iu  p ra cy , 
oraz dająca wzamian terminowe wykonanie i wysoki 
gatunek produktów, a przeprowadzona w całej pełni 
w Zakładach „Ursus", sprawiła na zwiedzających wraże­
nie bardzo dodatnie

Federation International des 
Clubs Motocyclistes (F. 1. C. M.) ko m u n i­
ku je , że na zawody p. n. International 

Six Doys Frial 1929 wpłynęła do tej pory następująca 
ilość zgłoszeń:

Czechosłowacja 1, Niemcy 53, Danja 3, Węgry 1, 
T.ustrja 8 Rjmunja 1, Szwajcarja 12 Angljc 64, Francja 3, 
Włochy 1, Hollandja 12, Szwecja 3, lslandja 6

2 . F. I. C. M. w biuletynie Nr. 38 „R ekordów  
św ia tow ych"  podaje następujące dane:

Kierowca — H. C. Lones, zawodnik — Brooklands, 
dnia 24 lipca 1929, Marka Morgen-Jap 80 x 99 498 ccm. 
Kategorja C. Klasa 1.

2 godz. —^126 m. 865 y. średnio 63,25 m/g, 
101,79 km/g.

3 godz. 194 m. 56 y. — średnio 64 m/g 104,69 km/g. 
200 m. — czas 3 g. 8 m., 30,03 sek. średnio 63.66 rr./g 
102,45 km/g.

3 .  Gsterreichischer Automobil - Club (Wien 1 
Kartnering 10) organ izu je  w  dniu  15 w rześn ia  1929 r. 
„XVII Internationales Semmering Rennen" dla samocho­
dów i motocykli. Zaw ody te odbędą się  na szosie łą­
czącej Wiedeń z Graz’em (od kim. 79 do 89) Z a p isy  
do dnia  24 sierpnia, godz. 18.

Wpisowe dla motocykli S.' 10, dla motocykli 
z wózkami S. V.

Ą .  Klub Spoi towy „Gedania" (Gdańsk — Oliwa 
Dultrstrasse 11) zg ło s ił  do P. Z. M. list o przyjęcie 
w poczet członków zwyczajnych-

5- Związek Polskich Związków Sportowych 
(Warszawa, Wiejska 11) u rzą d za  w tym  ro ku  lo terję  
fan tow ą , celem zebrania funduszów dla Komitetu Olim­
pijskiego.

Premją tei loterji jest nowy samochód tury­
styczny marki „ChevroIet" 6-cio cylindrowy ofiarowany 
Komitetowi przez firmę General Motors \i Polsce.

Cena biletu 2 zł. Ciągnienie 16 października.

KOMUNIKAT PRASOWY:
The Automobile Associdtion.

L o n d y n  10 lipca 1929.
1. Przewidując duzy ruch turystyczny do Francji 

w b. sezonie, d zięk i ooniżen iu  staw ek p rze w o zu  sam o­
chodów , przez kanar La Manche, A. A. wydało specjal­
ną mapę samochodową Francji z wykazaniem stanu 
dróg (4 kategorje), oraz miejscowości posiadających 
hotele polecane przez A. A.

Odwrotna strona mapy, zawiera plany miast por­
towych, w których odbywa się lądowanie, wraz z krót- 
kiemi informacjami co do podróży morskiej. M apy  
o tr zy m u ją  członkow ie  A . A . bezpłatn ie.

2 . Przewodnik samochodowy po Europie.
3 .  A. A. zapowiada 4-te wydanie „Europa Tou- 

r in g “ organ oficjalnego Związku „Allianee In te rn a tio n a l 
de T o u rism e" . Książka ta opisuje 18 krajów Europy 
w językach angielskim, francuskim, niemieckim i zawie­
ra około 130 map i planów. Jedną z jej stron iiiteiesu- 
jących, są opisy zwiedzania giównych stolic Europy.

Cena dla członków A. A. wynosi 10 szylingów.

L ist o tw arty .
C d s ta łegc  Czytelnika tyg. naszego,  

o t rzymal iśmy list żądający wyświet lenia o s ta t ­
niej ka tas t rofy  w czasie Wycieczki s am o ch o ­
dowej,  urządzonej  dla prasy,  przez G. M. C. 
w Polsce.  List ten  p o d a je m y  w całości 

Kom entar ze  zbyteczne!
RedaRcja.

Wielce bzanowny Panie Redaktorze!
Jestem stałym czytelnikiem8 poczytnego pisma 

WPana, jak również prenumeruję szereg pisn- codzien­
nych i perjodycznych. Interesuję się specjalnie rozwo­
jem automobilizmu polskiego, jak również w s z e lK ie m i  
postępami w dziedzinie motoryzacji. Również bacznie 
śledzę wszystkie posunięcia i najprzeróżniejsze tricki 
reprezentacj1 obcokrajowych. Najbardziej dla mnie ra­
żącą i, że tak powiem niesmaczną reklamą kieruje się 
23-ci Oddział General Motors Company na Polskę. Biu­
letyny G. M. C. (niby dotyczące li tylko automobilizmu) 
naszpikowane są zawsze temi samemi zdaniami i okre­
śleniami. „ W edług badań d yrek to ra  naczelnego  p . X ". 
„Pan dyr. Y  lata a riońetką"  — „ W edług  określeń  B iura  
B adań N au ko w ych  G. M. C.“i etc. etc. Więc gdzie tylko 
i co czyni G. M. C. mają wszyscy wiedzie^. Dobrze. 
Zgadzam się. Ale maleńka dygresja:

Przed kilku dniami odbyła się wycieczka urzą­
dzoną dla dziennikarzy, wycieczkę tę (podobno do Ka­
zimierza) zorganizował 23 oddział G. M. C. w Polsce. 
Według doniesień prasy codziennej (zaznaczam również, 
że doniesienie to, nie było udziałem wszystkich dzien­
ników, ale zaledwie paru pism, zresztą b. niewyraźnie 
i traktujące wiadomość kronikarsko), wycieczka oma­
wiana zakończyła się tragicznie, parę osób doznało 
mniej lub więcej ciężkich obrażeń cielesnych.

I staio się to, na samochodzie marki Chevrolet, 
notabene prowadzonym przez szera propagandy G.M.C. 
w Polsce p. Haczyńskiego.

Zwracam się przeto do Sz. Pana Redaktora za 
pośrednictwem pisma Pańskiego — uznając „Autolot" 
za jeden z poważniejszych i najpopularniejszych tygodni­
ków poświeconych motoryzacji—-z zapytaniem do Dyrek­
cji G. M. C.:

Dlaczego katastrofy tej, wydział propagan­
dowy G. M. C. w Polsce nie omówił tak, jak 
wszystkie inne, mniej lub zupełnie nie znaczące, 
wiadomości?

Czy defekt wozu Chevrolet — p o w o d u ją cy  
k a ta s tro fę  — jest mniej ważnym wypadkiem od 
amatorkiego „fr u w a n ia “ na avionetce p. dyr. Y, 
lub jego brata?
Dziwię się również, że prasa codzienna, mająca 

swoich przedstawicieli na podobnej wycieczce, a którzy 
wyszli cało, nie omówiła tego i nie zmusiła dyrekcję G.M.C. 
do wyświetlenia powodu katastrofy. A wycieczka prze 
cież była urządzona wyłącznie dla prasy, i do celu 
takiego bierze się napewno, najdokładniej skontrolo 
wane wozy.

Przypuszczam, że list mój, zamieszczony w „Au 
toiocie" (o zamieszczenie ktorego proszę) spowodu.e 
wyświetlającą odpowiedź G. M. C. w Polsce, a pożąda- 
nymby bviO, ażeby na lamuch|tegoż „Autolotu" została 
zamieszczona odpowiedź, gdyż zapewne chętnie prze­
czytają ją i inni Czytelnicy pisma Pańskiego.

Raczy Pan przyjąć Panie Redaktorze wyrazy sza­
cunku i poważania.

W ładysław  M łodzianow sk i.

T A D E U S Z  Q R IID O  K O Z IE Ł ł K IE W IC Z .

K R A K S A .
(zd a rzen ie  n a p o ły  p ra w d ziw e)

lmć Józ io  Wład-Pentelkiewicz,  Pan,  wład­
ca  i właściciel p i ękn ie  o k ro jonego  oś rodka — 
po  os ta tn ie j  parcelac ji  zwierzęco-zwierzynow- 
skiej — posiadał  w swym m ają tku  okrągłe  
355 mórg  gruntu ,  wraz z p ięc ioma s tawami, 
x m o rg  lasu, oraz — oraz co winien posiadać  
w czasach dzisiejszych szanujący się obywate l  
ziemski  — winien pos iadać  sam ochód  — Wład 
Penteik iewicz  mial s t ar ego  Forda.

Ten nieszczęsny,  choć dobrze  jeszcze 
b iegający wóz, przysparzał  najwięcej  udręki  
panu  Pentelkiewiczowi . Wokoło  j ak  s ięgnął  
na swym „dzikim  ośle“ — t ak  przezwali  s t a re ­
go Forda okoliczni sąsiedzi — wszędzie widział 
now oczesne  wozy i oto: Kierlecki z Pop iego -  
Pola miał  p ięknie  skro joną Minervę,  Wojnicki 
z Płoz — sm ukłego  ADR’a, nie wymienia jąc  
naw et  takiego Pytko z Ta rnobrodów —  który 
posiadał  wóz marki  P eugeo t

Tragicznie,  wpros t  zabójczo,  działał  na 
p an a  Właaa  ten  bilans. On, k tćr en  bvł k rze­
wicielem motoryzacj i  na cały powiat  — odpadł  
na  szary koniec  ze swoim s ta rym  gra tem.  Bo 
gdy mówiono  o nim lub o je go  wozie, to nie 
inaczej jak  „ Ford nie m aszyna  — Penteikiew icz  
nie mechanik".

Lato tegoroczne ,  właściwie dla Kimienki 
pana  Józia  Włada,  aopisa ło  doskonale ;  psze- 
niczka byia aż miło, żytko również — nie licząc 
m a łe g o  gradu,  s t ra ty  k tó rego  były pokryte  
przez Towarzystwo Asekuracy jne  „G radob oj ”— 
karpie  zaś, to aż skakały  w s tawach — nie 
mog ły  się doczekać  wyłowienia.

** *

Pewn ego  wieczora,  imr pan Penteikiewicz,  
z ołówk.em w ręku obliczył, że: po uiszczeniu 
wszystkich re nt  i podatków,  śmiało będzie 
mógł  sobie pozwolić na nuwą maszynkę.  
A zwłaszcza tego lata było się przed kim 
poszczycić,  goyż w Kimience gościła ciocia 
Iza, ciocia Kizia, wujcio Ali, oraz dwie siostry 
jego l przychówkiem.  Wszystkie te  mias towe 
damy,  szydziły z pana  Józia,  i każda wolała 
jechać  końmi niż „dzikim osiem ”.

N a s tęp n eg o  ranka,  kiedy przy śniadaniu 
pan Penteikiewicz ogłosił  wszem i każdemu 
z o sobna  swój plan, panie wyraźny swoje 
uznanie,  no  i nie bez t ego  ażeby nie dodać.. .  
„Nareszcie,  dawno winieneś  był to uczynić”.

Do czasu wyjazdu pana Józ ia  radzono
0 m arc e  wozu. Wyl iczano wszystkie wozy, ale 
na żaden się nie zdecydowano  — to był za 
brzydki, to za drogi.  Pan Penteikiewicz miał  
sam os ta tecznie  zadecydować w stolicy.

Do Warszawy pan Józio  wyjechał  koleją,  
ponieważ nie chciał  się pokazywać takim 
„ t łuk iem ”. Wszyscy z n iezmiernym n ap r ęże ­
niem, wyczekiwali powrotu.  Wszyscy byli 
ciekawi nowości,  a zawdzięczając cioci Kizi, 
cała okol ica była powiadom iona o ważnej 
zmianie,  mającej  nas tąpić w Kimience.

** *
Przez czas, n ieobecności  pana5pJózia,  

jedynie  s ios t rzeniec  j ego  Funio,  był najmniej  
za in teresowany powrotem wuja.  „D ziki osio ł” 
był od dany  w jego  niepodzie lne  władanie .

Skończony wisus, zbierający zawodowo 
pały  za sprawowanie ,  miał wielkie zamiłowanie  
do mechaniki ,  a marzeniem Funia było zos tać 
pi lo tem.  Nie było bardziej Dsiego figla, które 
go by ten  miły chłopiec nie spłatał .  Naj­
wspania lsze z nich to: og lądanie  własnego oka
1 ogłuszanie roju p szczó ł

Pierwsze odbyło się w okol icznościach 
nudzwyczajniejszych:  będąc  jeszcze w p o d ­
s tępne j  klasie, Funio zwołał kolegi w i wyjawił 
chęć  —  obejrzenia Człowieczego oka w całości, 
a ponieważ >ył najs tarszy wiekiem,  odważny 
i szybki, więc nie widząc gorl iwego poparcia 
swych tez, — a chcąc  im świecić p r z y k ła d em ,— 
gwoździem wyciągnię tym z p iotu wyjął swoje 
własne .  Gorzej było ze wstawieniem; po 
długiej kuracji  wstawiono mu — ale szklane.  
Szklane oko nie przyniosło zmar twienia Fu- 
niowi —  nazwano go Mohikaninem — „Bratem  
szklane oko”, no i na us ilne prośby kolegów,  
mógł  zawsze za rep rezentować oko bez  bólu.

Łapanie  roju,* odDyło się bardziej pros to.  
Nasz Funio, widząc osiadły na gałęzi lipy rój 
pszczół,  lo tem swego byst rego umysłu zdecy­
dował,  że najlepiej  będzie — słownikiem je g o — 
„wygarnąć" doń ś lepym nabo jem  z dubel tówki  
a ogłuszone już, jak ulęgałki zebrać  do kosza 
i złożyć w darze  wujowi.  Od myśli do czynu.
I miał  rację.  Część pszczół ogłuszył,  reszta 
zaś —  reszta bardziej  o dporn a  na  „wygarnięcie" 
Funia, > sprawi ła mu łaźnię, z której  musiał  
kurować się parę  t y g o d n i . , . .  ;

Dziś nasz Funio,  ma lat 16, i je s t  w p o ­
s iadaniu  sam ochod u Odseparował  się od reszty 
kolegów i czyni próby „samochodowo-lotnicze". 
Dorabia skrzydła do Forda i rozmyśla nad 
tern, ażeby „lekko i równo" — z dużym roz­
p ę d e m  — zplanować ze wzgórza. Po szeregu 
pró ba ch  zdecydował jednak,  że „dziki os io ł” 
m a zbyt  małą  szybkość i nie można  nim n a ­
brać odp ow iedn iego  rozpędu.

Przeszedł  więc do innych b a J a ń  „nauko­
wych", Wtóre dały wynik: pozbawienia najpierw 
„dzikiego o s ł a ” karoserji ,  później  podwozia,  
aż wreszcie wysłużony „Ford” rozebrany do 
najdrobnie jszych części, znalazł się w kupie 
gruzów.

♦
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U D Z IA Ł  P O L S K IE J EK IPY
w święcie lotniczem Rumunji.

Na zaproszenie Królewskiego Aeroklubu Rumunji, 
do wzięcia udziału w święcie i popisach lotniczych 
w Bukareszcie w dniu.30.VI b. r. została wyznaczona 
ekipa z 3-ch płatowców Spad 61, pilotowanych przez 
kpt. pil. P am ułę  Leopolda, por. pil. B ajana  Jerzego  
i por. pil. G rzybow skiego  S tan isław a .

Dnia 24.V1 przybyli do Warszawy lotem kpt Pa­
muła i por Bajan, celem zameldowania się i załatwie­
nia formalności paszportowych. Dnia 26.VI o godz. 8 na­
stąpił odlot do Bukaresztu drogą na Lwów — Jassy, 
gozie tegoż dnia o godz. 19-ej wylądowała ekipa w peł­
nym składzie na lotnisku Pipera obok Bukaresztu 
(przelot trudny połowa drogi w czasie deszczu, prze­
lot do Bukaresztu w czasie burzy). Po powitaniu przez 
lotników rumuńskich, lotnicy polscy zostali zaproszeni 
na bankiet wydany przez gen. Górskiego Insp. Lot. 
tegoż dnia o godz. 21. Dnia 28.V1 zameldowała się eki­
pa u Attachć wojsk, majora dypl. Michałowskiego, zwie­
dzano miasto i t. d. Dn:a 29.VI o godz. 11 lotnicy Dol­
scy byli obecni na mszy uroczystej za poległych lotni­
ków, a następnie na śniadaniu na lotnisku Pipera, gdzie  
zo s ta li p rzed s ta w ien i regen tow i R u m u n ji  ks. Mikołajowi, 
premjerowi p.  Maniu, generalicji i attache wojsk, za­
granicznym; w czasie śniadania trójka płat, Fokker 
i Go, doulesseur wykonała lot grupowy i akrobację 
w grupie. O godz. 12.30 złożyła ekipa polska wieniec 
na grobie poległych lotników rumuńskich, poczem wzię­
ła udział w śniadaniu wydanym dla niej przez prez. 
neroklubu ks. Bibesko w jego zamku w Mogosoia, obok 
Bukaresztu.

Dnia 30.VI przeprowadziła ekipa lotem swoje pła- 
towce z lotniska Pipera na Baneasa, gdzie miały się 
odbyć popisy. O godz 16 rozpoczęły się popisy lotni­
cze zaprezentowaniem w locie Awionetki Romania- 
Sta-Marja, na której dokonano lotu po Europie. 
Następnie dwie trójki płat. Farman-Goljath i Liore-OIi- 
vie wykonały bombardowanie wybudowanej prowizo­
rycznie wioski, obok lotniska, ostrzeliwane intensywnie 
przez art. przeciwlot.: podkreślić należy nadzwyczaj 
precyzyjne wykonanie tej części programu iakoteż nad­
zwyczajny efekt widowiska. Następnie wystartowała 
grupt myśliwska (18 piat. Spad 61) kolejno tiójkami 
i piątkami i po okrążeniu przedefilowała przez lotnisko 
w zupełnie udatnym szyku grupowym. Z płatowców 
bombard. rzucono 3 manekiny ze spadochronami z któ­
rych jeden nie otworzył się (Heineke). Z płatowca oso­
bowego Junkers wykonała skok ze spadochronem p. 
Braescu. Słabo w yp a d ło  strącanie  baloniku  przeiz , p ła -  
tow ce  jakoteż akrobacja indywidualna na Fokkerach— 
300 n. P. Hispano; akrobacja niezupełna nie precezyjna 
i nieskoordynowana. Daleko lepiej wypadła walka po­
wietrza płat. Fokker i Gordu, przyczem ten ostatni 
miał przewagę. Ekipa polska wystartowała trojką i po 
kilkakrotnych zmianach szyku (szereg, scnody.rząd) wy­
konała w grupie Looping, beczkę, wieniec i immelman, 
poczem akrobację indywidualną po dokonaniu której 
na dany znak zebrała się i wylądowała w grupie. Po 
wylądowaniu, bezpośrednio, lotnicy polscy zostali zapro­
szeni do loży ministerjalnej, gdzie wśród owacji pu­
bliczności ministrowie pp. Vaida, Michalake i gen. Ci 
chosci złożyli ekipie gratulację i podziękowanie za lot. 
Pilot francuski Villechanoux demonstrował płat. Spad 
91 z Hispano 300 H. P., jednak bez akrobacji wykonu­
j e  jedynie efektowne wyciąganie płatowca „świecą" 
w górę, W czasie popisu Awionetek (Klemm-Daimler. 
Avia) kpt. Banciu-Lescu na Awionetce Klemm wykonał 
kilkanaście loopingów, lot grupowy Awionetek, z któ­

** *
Przy brzasknch zachodzącego s łońca,  licz­

na rodzina i goście p ana  Pentelkiewicza,  
zgromadzili  sią na obszernej  werandzie spoży­
wając .  podwieczorek.  Niczem nie zmąconą 
ciszą, nagie przerwał donośny głos Funia:

—: Wujko jedzie!
—  Wujko jedzie! — Dojrzał go pierwszy, 

siedząc na gruszy i spożywając dojżałj  
owoc.

I rzeczywiście.  Po upływie dwuch minut,  
przed dom  zajechał  p iękny se ledynowy s a m o ­
chód.  Wszyscy gremja inie  wylegli na powit a­
nie. Pan Pentelkiewicz z buńczuczną miną 
wstawał od kierownicy,  bądąc  pewien sukcesu 
« wyborze auta.  Rasowa 6-lka ESSEX, wszyst­
kim przypadła  do gustu.

Długo opowiadał  pan Jozio,  co sią na- 
szukał,  ile objeździł  wozów, nim sią zdecydo­
wał na kupno. Mówił o za le tach auta,  o jego 
120 ki lometrowej  szybkości,  łatwości o p an o w a­
nia wzgórz i etc. Funio nie brał udziału w 
rozmowie,  słuchał tylko uważnie i coś  notował  
i kreślił w kącie salonu,  fl gdy pod koniec  
rozmowy usłyszał,  że na drugi dzień rano 
zdecydowano  odbyć now onaby tym wozem 
dalszą wycieczką,  na złość sąs iadom,  jego już 
nie było.

** *
Wszyscy spali, jedynie  Funio siedzia^ 

w swym poko ju  i mocno coś kombinował-  
Nareszcie  skończył  wykresy.  Po omacku,  na 
palcach,  ażeby nikogo nie zbudzić, wymknął  
sią na dwór.  Drąg iem  żelaznym wyważył 
skobel  od szopy, w której  zamknię ty  był nowy 
Essex, i po chwili „opanował sytuację". Zapalił  
reflektory i ooczny projektor.  Po te m  długo 
coś  szukał,  montował ,  przykrącał,  obszywał  
i nareszcie  był gotów.

rych jedna pilotowana przez rumuńską pilotkę. Ogólne 
wrażenie z popisów bardzc dodałnie cc do organizacji 
i wykonania; n a le ży  p o d k re ś lić  n a d zw ycza jn ą  p u n k tu ­
a lność  bardzo dobrą r e iy se r ję  i p o m ys ło w e  zes taw ien ie  
urogram u, które publiczność stale trzymało w napię­
ciu. Szereg megafonów ogłaszał poszczególne punKty 
programu. Fopis miat na celu propagandę lotnictwa 
wśród szerokich mas, a nie znaczenie wojskowe i pod 
wzglęaem efektu zupełnie oapowiadai swemu zadaniu.

Dnia 31.V1 o godz. 12 lotnicy polscy wzięli udział 
w śniadaniu wydanym na ich cześć przez posła R. P. 
p. Szembeka, na którym byli obecni, minister wojny 
gen. Cichości, lnsp Lot. gen. Górski, szef szt. płk. 
Samsonowiciu, ks. Bibesko, lotnicy rumuńscy i szereg 
osób z poselstwa.

Dnia 2.VI1 złożyła ekipa w towarzystwie attache 
wojskowego mjr. Michałowskiego wizytę oficjalną Szef 
Dep. Lot. gen. Dumitrescu, lnsp. Lot. gen. Górskiemu, 
d-cy dyw lot. gen. Syibu i Szef Szt. płk, Samsonowiciu, 
w czasie której wręczono im odznaki honorowe pil. 
Rumunji i podziękowanie za lot.

Dnia 4.V11 o godz. 9 wystartowała ekipa polska 
do Konstancji odprowadzana przez d-cę dyonu Myśliw 
skiego, kpt. Pyclea i kpt. pil. Skarżyńskiego, który prze­
bywa na stangeu w Bukareszcie. Ó godz. 10.20 wylądo­
wała ekipa na lotnisku Mamaja obok Konstancji i podej­
mowana Dyia obiaaem przez d-cę i Korp. Gfic. tamt. Szk. 
bomb. i strz.; po południu zwiedzono lnst. rybny i miej­
scowość Carmen-Sylwa, poczem wzięto udział w ban­
kiecie wydanym przez d-cę szk. o gudz. 21.

Dnia 3.VII o godz. 9.30 wystartowała ekipa w dro­
gę powrotną z Konstancji, przez Jassy —l w ó w  i wylą­
dowała w Warszawie tegoż dnia o godz. 19. Pod-eśiić 
należy, że w ciągu całego lotu silniki pracowały nad­
zwyczajnie, tak że uzupełniano jedynie zapasy pa­
liwa na postojach; lot w yko n a n o  na p ła tow cach  bu­
dow anych  w kra ju  przez P. Z. L. i silnikach kiajowych 
firmy Skoda. W czasie całego pobytu w Rumunji lotni­
cy polscy byli n a d zw y c za j gościnn ie  po d e jm o w a n i przez 
lotników rumuńskich, którzy opiekowali się gośćmi na 
każdym kroku w czasie całego pobytu.

P am uła  L eopold  kpt. pil.
D-ca ekipy.

Święto w Calais.
Stoimy wobec potężnych zmagań ludzkości o za­

władnięcie przestworzy, a w wyścigu o opanowanie 
Atlantyku stanęły narody świata stwiei dzając, że lot­
nictwo jest p o tę żn y m y c zy n n ik ie m  p o stęp u  i k u ltu r y  na­
rodów. 1 oto naród francuski w dniu 25-go lipca r. b. 
święcił w Calais święto pierwszego wielkiego wyczynu 
lotnictwa, z dnia 25-go lipca 1909 r. w którym Bieriot 
przeleciał na swym samolocie kanał La Manche. 
W uroczystościach wzięło udział całe lotnictwo z p. 
min. Laurent Eynac.

Lot ten stał się p o czą tk iem  p o tężn eg o  łańcucha  
wysiłków i zmagań o idboju przestworzy przez raidy 
lotnicze. Stal sie pierwszym lotniczym raiderr. histo­
rycznym. B le n o t  w ó w cz a s  udowodnił,  że  sa m o lo t  s t a ­
nie się potężnym czynnikiem postępu, a zarazem i siły 
narodów. Dwadzieścia lat graniczących nas od tej 
chwili, a szczególnie lata wojny światowej udawadniają,  
te w w yśc ig u  na p o lu  lo tn ictw a trzeba się  sp ieszyć . 
Wojna ;'światuWŁ dała nam tego wymowne dowody, 
choćby w ilości 25.000 wyprodukowanych samolotow

Cicho wyjechał z prymitywn ego garażu,  
przebył  groblą,  minął  las i był na 'ące.

Zaczynało świtać,..
Poczynił  os ta tn ie  „niezawodne“ obl icze­

nia. Pods zedł  raz i drugi do skra ju  rowu, po 
za łąką, obliczył krokami  przes t rzeń i nucąc 
p iosen ką lotniczą własnego układu — wrócił 
do auta.  Poprawił  coś jeszcze przy „linkach 
poprzecznych"  sam ocho do -p ła towca i ruszył...

Pierwszy,  drugi,  trzeć., czwarty bieg . . . 
silnik aż jączał.  Woz nabra ł  rozpądu.  Funio 
zdążył tylko w biegu k r z y k n ąć— „dobra nasza, 
leci ja k  anioł!"

*- * *

O świcie,  gdy jeszcze perli ła sią rosa, 
wyszedł  pan Wład - Pentelkiewicz,  ażeby 
obej rzyć ESSEX’a na  swojej  własnej  ziemi.

Jak ież  było jego zdziwienie i przerażenie,  
gdy z wieczora z a m k n :ą t ego  Essex’a nie było 
na swoim miejscu.  Myśl jak błyskawica 
p rzemknąła  przez głową pana Pentelkiewicza.  
J e d e n  krótki  wyraz boleśnie  świdrował  a 
sko ła tanej  g łowie . . .  p o t e m  przedosta ł  sią do 
krtani,  k tóra go w całości,  strasznie,  przeraźl i­
wie oddała;

— Funio,  Funio...! cł.olerrra,  gdzie s a m o ­
chód!!!? —  wołał pan Józi o  wyrywając resztki 
swych płowych włosów.

Na progu ukazał, sie Funio,  Stan jego 
był opłakany,  p o d p u ch m ą te  oczy — jednego  
zupełnie nie było — szklanego,  cała twarz 
podrapana ,  rące posiniaczone,  a na nich za- 
Skrzepła krew. Nic nie mówii,  tulił poda r tą  
w s t rząpy m aryna rk ę  ' patrzył j edy ny m 
okiem  w b iadającego  wuja.

— Funio — łobuzie!  mów, bo c i ą . . , ,  
gdzie woz! — piał s t raszr.ie pan Pentelkiewicz.

—  l a m  — odrzekł  nareszcie  ledwo d o ­
słyszalnie Funio, wskazując  w s t roną  s tawu.

w czasie wujny światowej. A dalej bohaterstwa lotni­
ków tak mrożącego krew okresu wojny jak i okresu 
pc dboju przez raidy transoceaniczne i transkontynen- 
talne.

Od 1910 r. w wyścigu pokojowym narodów, lot­
nictwo przekreśliło dawne zapatrywania. Zmieniły się 
zapatrywania, a w Anglji znikł tak wysoko ceniony 
angielski „splendid  iso la tio iJ , a w miejsce jego wyrósł 
wielki program lotniczy. D la sam olo tu  n iem a  granic, 
góry, morza, rzeKi i pustynie stały się normalną strefą 
podboju przestworza. A Atlantyk właśnie stał się te­
renem podboju. Z nazwiskami Lindberga, Byrda i 
Chamberlaina łączy się historja Bleriota. Bieriot p o łą ­
c z y ł  nicią sw ego lo tu , 1Ć,J stały Europy z Anglją. Dla 
Bleriota znikł we mgie kanał La Manche jako t1 raność 
podboju, a dla ostatnich ocean.

Wielu wynalazców podążyło śiadami Bleriota, do 
takich należy inż. Dela Cierva, który na swym auto- 
żyro przeleciał La Manche wzorem Bleriota,by zwrócić 
na siebie uwagę i na swój wynalazek. Przed nami 
otw arte w rota  now ego o kresu  ro zw o ju  lo tn ictw a, liczne 
imiona bohaterów, wśród nich i imiona naszych boha­
terów atlantyku ś. p. mjr. Idzikowskiego i Kubali — 
czekamy na czyny!

P o tę żn y  dop ing  w ielkiego  w y c zy n u  sportow ego  
B lerio ta  w  1909 ro ku  — d z iś  św ięci sw e tr y u m fy !

W^cieczK? motocyklowa
na P. W. K.

W dniu 12 lipca odbyła się wycieczka motocyklowa, 
Sekcji Mot. przy Sosnow. Tow. Cykl. z Sosnowca do 
Poznania. W wycieczce wzięli udział; pp. przewodniczą- 
. y Sekcji H. LeniCou: (B. S. A. 350 cc), Fr. S ia r c zy k  
(B. S. A. 350 cc), I  L z io r d z iń s k i  (Ariel 500 cc) i kapi­
tan B , . K w ia tk o w sk i  (A. J. S. 350 cc),

Do Poznania wybrano drogę p r z e z  C zęstochow ę  
W ieluń i Jarocin , trasa wynosiła 394 kim. i przejecln  

no ją j ciągu 9-ciu godzin i minut 30.
Powrócono w dniu 17-ym lipca via K o n in , K ro  

śniew ice, Ł ęczycę  i Ł ódź, gdzie spędzono kilka godzin 
na zwiedzaniu miasta (do ł odzi 246 kim), a następnie 
przez P io trków , R a d o m sko  i P r zy r ó w  do Sosnowca 
234 kim.

Drogę powrotną 480 kim. przebyto w ciągu 13 
godzin.

Zaznaczyć natęży, że od Krośniewic przez Łę­
czycę, Ozorków i Zgierz do Łodz', a następnie prawie 
do samego Tuszyna droga  je s t  fa ta ln a  i rauzimy mo­
tocyklistom omijać ją skwapliwie. Ogółem w czasie 
wycieczki wraz ze zwiedzeniem okolic Poznania prze 
jechano 950 kilometrów.

N O W E  K S IĄ Ż K I\  -
Odpowiedzialność za szkody 

Z wyp-,dR3i7 samochodowych.
(ustaw a n iem iecka  i au str ja ck a ) 

p"/.ełożył i i ibjaśnił W acław  R ada jew sk i.
^Nakład W ojewódzkiego Instytutu W ydawniczego w Poznaniu.

Kiiqżka, jest wobec nader rozwiniętego ruchu sa­
mochodowego w Polsce i częstych wypadków niezwy­
kle aktualną 'Autor, d ługo le tn i sędz ia  i o p in jodaw -a  
jednej z instytucji ubezpieczeniowych, miał sposobność  
zapoznać się z ustawą j&knajdokładniej, to też do­
kładne jego objaśnienia uwzględniają zarówno ustawo­
dawstwo i orzecznictwo polskie i niemieckie, jak rów­
nież literaturę ,ego przedmiotu stanowią: n ie zw y k le  
w a żn y  p o d ręc zn ik  nietylko do użytku sądowego, ale 
i dia wszystkich właścicieli i kierowców samochodów.

Wuj Pentelkiewicz,  najnieszczęśliwszy 
z wujów, pobiegł  do stawu.  Za nim ooczłapaf 
Funio w asyście reszty rodziny i całej służby, 
zwaDionej krzykiem i przekleńs twami.

Nad s tawem  pan Pentelkiewicz nie widząc 
wozu zatrzymał  sią.

— Gdzie wóz c h o l e . .. ! —  wrzasnął  na 
nowo do Funia.

' — T a m — jeszcze ciszej powtórzył  Funio 
wskazując  na las

Pan Pentelkiewicz p o D i e g ł  dalej — za nim 
wszyscy

! *
* * ,

Za równą ł ąk ą j j  za lasem,  w giębokim 
rowie pan Józio  znalazł swojego Essex’a. Stan 
wozu już nawet  nie war t  był opłakiwania  — 
m e Dyło co. Zdruzgotane ,  spalone szczątki 
m ia ły być, tym wczorajszym piąkny m rasowym 
samocho de m,  a ob ok  leżały jakieś  prą ty  żelazne,  
długie na pa rą  metrów o dziwacznych 
kształ tach.

' Od tuiji pana  Józia ,  Funia musiały obronić  
wszystkie ciocie na czele z matką ,  a gdy pod 
wieczór pyt ano  p rzes tąpcą ,  gorączku jącego  
i p o b an d a ż o w a n eg o  leżącego w łóżku — on 
płaczliwym głosem  p o w :edział w paru  -słowach;

„Liczyłem na 120 ki lomet rów '1 na 6 cy­
lindrów. Chciałem planować . .  . ale wyszła 
k r a k s  a “.

— KONIEC —



S Z L A R I E M  C Z ^ N U
L U D W IK A  ID Z IK O W SK IE G O .

D o tk liw y  cios d o tk n ą ł lo tn ictw o  po lskm . 
W ub. m . s tra c iliśm y  jednego  z  n a jd z ie ln ie jszych  
i n a jb a rd zie j d o św iadczonych  lo tn ików . Ś m ie rć  
ś. p . L udw ika  Id z iko w sk ieg o  c iem n ym  k irem  
o k ry ła  lo tn ic tw o  nasze , ta k  w span ia le  ro zw ija jące  
się w  o sta tn ich  latach. Ś . p . m jr . L udw in  Id z i­
k o w sk i n ie ty lko  b y ł  św ie tn y m  p ilo te m ,— bo inacze j 
w sza k  n ie  b y łb y  w yzn a c zo n y  do ta k  w ie lk ie j m i 
sji, ja k  w zn iecen ie  s ta w y  — za  ocean, w  świa, cały, 
o u sk r zy d le n iu  się N iep o d leg łe j R zeczyp o sp o lite j, 
— b y ł on p rze d e w szy s tk ie m  o ficerem  łub ianym  
p r z e z  w szy s tk ic h  sw o ich  ko legów , b y ł  cz łow iek iem
0 n ie sk a z ite ln y c h  i w zn io s łych  in tencjach . Z a m iło ­
w anie do sw ego zaw odu , a ra c ze j um iłow an ie  go  
p r z e z  zm a rłeg o  było  om aw iane p r z e z  w szy s tk ie  od ­
ła m y  p ra s y  P o zo sta ły  w spom nien ia . N ie  będzie  ■ 
m y  po w ra ca ć  do p r z y c z y n  k a ta s tro fy , do h is to r ji  
lo tu , — znane  one są ka żd em u  P o lakow i, p o ­
d a m y  n a szy m  C zy te ln iko m  to, co za m ieśc ił m  jr. pil. 
J u lju s z  G ilew icz w „II. K ur. Cod “ Garścią w spo­
m n ień  o zg a s ły m  p r z e d  czasem  O rłem  za in te re ­
su je m y  Ich  bardziej, n iż  n u d n ym , o w yp a d ku  
tym , om ów ien iem  tech n ic zn ym  lub in n ym
" " ............  R E D A K C JA .

„Poznaliśmy się w Polsce w roku 1919 na 
lotnisku Iwowskiem. Znal iśmy się wzajemnie 
ze słyszenia jeszcze z czasów s łużby lotniczej 
w armji zaborczej,  już wtenczas  nazwisko Idzi­
kowskiego  było ’ pop u larne  wśród lotników, 
a j ego  oaw aga  i s k ro m ność  pozyskały sym- 
pat j ę  i uznanie  wśród obcych mu ludzi.

Ten „Cza rny"  uśmiechnię ty  pogo dn ie  Lu- 
las, srały bywalec kawiarń lwowskich, został  
adoptowany  przez boh ater sk ie  społeczeństwo 
lwowskie i zaliczony w poczet  Or lą t  lwowskich.

Z chwilą, gdy zgasły os ta tn ie  zgliszcza 
wojny polsko-bolszewickiej ,  spo tykam  się z Idzi­
kowskim na  nowym  terenie  pracy,  w wyższej 
Szkole pilotażu w Grudziądzu.

Całe pokolenie nowych gw iazd naszego 
lotnictwa, wyfruwa w świat  z opiekuńczej  ręki 
ś. p. m a jo ra  Idz:kowskiego.  W tę ciężką n e r ­
wową p racę  wkłada Idzikowski całą swoją d u ­
szę, całą um ie ję tność  i doświadczenie.

Pam ię tam,  ile nerwów,  ile żalu kosztuje 
go każda katas t rofa  ucznia.  Sam  odważny 
i spokojny,  naraża  swe życie w codziennej  
pracy,  reagu jąc  żywo na każdy cień niebezp ie­
czeństwa,  b łąkający się wkoło powierzonych 
jegc pieczy wychowanków.

Wtenczas  k iełkuje w nim myśl  dokonania  
j aki egoś  czynu, k tóryby wyniósł  na forum m ię ­
dzy naro dow e imię Polski. W długich wieczo­
rach z imowych snu jem y  plany polskich re ko r­
dów, orpawiamy nasze szanse  i możliwości.

W tej a t m os fe rze  wychowuje się kpt.  Or 
liński, by wkró tce  p o te m  zabłysnąć  ta l en tem 
w walce o p r y m a t  z asami  tej n r a ry  jak  Pel- 
let ier De Cisy.

W roku 1924 zos ta je my wspólnie z m a jo ­
re m  Idzikowskim wyznaczeni do przelotu  z no- 
wozakupionymi sam olotam i  z Francji ,  w pierw­
szej serji.

W Paryżu a właściwie na  lotnisku w Ville 
Coublay zapozna jem y  się z ówczesną po tęg ą  
przemysłu  lotniczego Francji  i już podówczas  
rodzi się u majora  Idzikowskiego decyzja wyko­
rzys tania s tosun kó w handlowych między Francją 
a Polską,  ce lem zakupienia  s amolo tu  do s to so ­
wanego  do wielkich raidów.

Przyp om inam  sobie chwilę, gdy siedząc 
w s t adjonie  C o lombe s  w czas ie zm agań  ol im­
pijskich wszystkich nar odó w świata z uczuciem 
poniżen ia  i żalu obserwowal i śmy na  os tatn ich 
miej scach  koszulki  z Białym Orłem.  O puś ci ­
l iśmy s t adjon smutni  i przygnębieni,  bo przy­
szl iśmy z wiarą w cud,  bo zdawało się, że m u ­
s imy  uj rzeć sz t andar  Polski na maszcie  olim- 
pijsi  im

1 wtenczas  to  ś. d .  major  Idzikowski rzu­
cił p am ię tn e  dla mn ie  s łowa:  „Słuchaj,  jak my 
daleko  pozosta l i śmy za wszystkimi  narodami  
świata,  przez tą przeklętą niewolę,  ale przecież 
w lotnictw ie m oglibyśm y konkurować, mogl i ­
byśm y  walczyć jak  równi z równymi i zmusić 
świat  cały, aby mówił i myśla ł  o Polsce".  — Ta 
myśl  nie opuszczała  go już stale.

Mierzyliśmy dwukrotnie  z m a jo r e m  Idzi­
kowskim szlakami  powiet rznymi Europę,  prz e­
żywając n i e j edno kro tn ie  chwilę zwątpień i n ie­
pokoju  i każda p o k o n a n a  p rzeszkoda ut rwalała 
go w postanowieniu ,  budziła nowe pragnienie  
czynu.

Aż przyszedł  m o m e n t  t ragicznego b o h a ­
ters twa N ungesse ra  i Colli, oraz wspaniały wy­
czyn his toryczny Lindberga  a za nim C h a m ­
berlaina,  Byrda i innycn.

Nurtująca majora  Idzikowskiego żądza 
czynu, żądza walki o imię Polski w środowi­
sku najodważniejszych świata, znalazła swoj 
upust .

Sta je w imieniu Polski dc  walki z At lan­
tykiem.  Wespół  z dawnym  towarzyszem broni 
bojów lwowskich m a jo re m  Kubalą gorączkowo 
przygotowują lot.

'  Lecz choć są świadomi t rudności  i nie 
bezpieczeństwa,  lecą p o m im o  tego.  iż szereg 
katas t ro f  groźnym m e m e n t o  s taje przed nimi.

P am ię tam y  chwilę, gdy Polska cała z na 
p i ężenie in  czeka na pierwsze wiadomości ,  gdy 
opinja ca łego społeczeńs twa  widziała ich zwy­
cięzcami.  1 rzecz najdziwniejsza:  m y w szyscy  
lotnicy w ierzy liśm y w ih zwycięstwo, a p od ­
s tawą naszej  wiary była silna wola tych, co 
lot rozpoczęli.

Nikomu nie mieści łu się w głowie, że ten 
nasz kochany Lulas m oże  niedolecieć,  może  
zginąć Aż przyszła bolesna ,  a jedn ocześ nie  
rado sna  wieść: niedolecieli ,  j e d n ak  ura towani ,  
żywi i zdrowi. \

To sam o  spoiecze  £ stwo, k tóre widziało 
w nich swych bohaterów,  które  z drżeniem 
w sercach czekało  na każdą wieść, skrzywdziło 
tych ludzi, posypały  s !ę domysły,  że zDłądzih, 
źle przygotowal i lot itp.

Po przez deszcze kwiatów i hy mny okrzy­
ków „niech żyją!”, l aaem  goryczy przenikały  
te słowa do icn bohate rskich  dusz,

Gdym spotkał  a, p. majora  Idzikowskiego 
po powrocie do kraju w Warszaw'.e, myśla łem,  
że m a m  do czynienia z cz łowiekiem chorym 
nerwowo.

Zgryziony niepowodzeniem,  analizując się, 
w sam y m  sobie doszukiwał się winy, w każdym 
szczególe  szukał  jak  dzieciak usprawiedliwiali  
za winy niepopełnione.

Opowiadał mi swe przeżycia  w czasie lotu, 
bagate l izując  osobis te  n iebezpieczeństwo i ol­
brzymi  wysiłek moralny i nerwowy.  Skarżył sie 
na  m o n o to n ję  bezmiaru  wód, aż doszedł  do 
chwili n ieszczęsnego  derek tu  w motorze ,  od 
tej chwili jedyną jego myślą było ura tować 
płatowiec,  Dy moc znów wyruszyć do walki.

A kiedy b ru ta lne  łańcuchy windy, wycią­
gając na pokład s t a tku „ S a m o s ” Dłatowiec, 
kruszyły i łamały  białe skrzydła „Marszalka 
P i łsudsk iego”, ra towane os ta tn im  wysi łkiem 
osłabionych 30-godzinnym lotem dłoni, nie wy­
trzymał t en  stalowy człowiek i płakał.

Ale nie za łam ał się, zgiął się tylko pod 
c ięża iem  zawodu i krzywdy, by znowu rozpro­
s tować ręce do pracy.

Widziałem ostatn i  raz ś p. ma jo ra  Idzi­
kowskiego w przeddzień jeg o wyjazdu do Pa­
ryża, ce lem  rozpoczęcia prac  nad budową  
nowego  sam olo tu  i podjęcia powtórnej,  ostatniej  
już próby przelotu.

Mówił mi wtenczas:
— Słuchaj, czy Ty rozumiesz,  co to zn a ­

czy dolecieć  do New-Yorku, czy Ty rozumiesz,  
czem to będzie  dla Polski ,\ dla Polaków na 
ob cz yźn ie?  Ty dobrze  wiesz, ile było war te
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KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
H. PRYLIŃSKIEGO 

W arszawa, Al. JerozolimsKie 27 t. 50-57. 
K U R S Y  Z A W O D O W E  ====— 

—  — i D Ż E N T E L M E Ń S K I E

w Am eryce  zwycięstwo polskich kawaierzystów,  
ile korzyści przyniósł  rekord  pani  Konopackie j”.

— Wiem,  — mówił —  jaki dług zaciągam 
wobec  społeczei istwa,  wc bec Polaków z A m e ­
ryk i wiem, że mój  drugi lot m a  tylko dwa 
wyjścia: dolecieć lub zginąć, pow ro tna  droga
będzie  dla mnie  zamknię ta ,  chcia łbym dolecieć,
a po te m  zginąć nawet .  .........!

Miał s łuszność i przeczuł  p rz ysz łość . . .  
zginął.  T Ą  • ;.S j #  j g g | | j p i

Zginął bohat er ską  i męczeńska  śmiercią 
lotnika. " '

Czem był jeg o  lot dla n iego sa m e g o ?  Czy 
d rogą do sławy, do zaszczytów, czy chęcią 
zwycięstwa spor towego,  czy z ło todajnym in te­
resem,  dia k tó rego postawił  na  kar tę  najwyż­
szą s tawkę — swe życie !

Ci, co znali ś. p. majora  Idzikowskiego,  
nie pot rzebują  szukać odpowiedzi.  Człowiek, 
k tóry aż raził swoją skromnością ,  k tóry  o s t a ­
tn im groszem swej oficersk.ej  Densji dzielił się 
z każdym r.awel przygodnym towarzyszem i ko­
legą, inne pobudk i  miał,  podejmując  swój czyn 

Marzył i wierzył święcie, że na maszcie 
sławy narodow,  na maszcie  ol impi jskich Doha- 
terów musi  powiewać sz t andar  Wolnej  Polski — 
dla Niej podją ł  tę walkę i na J e j  ołtarzu zło­
ży1 swe młode życie.

A kiedy na skalnych zrębach Graciozy  
szukał miejsca do lądowania, czy ratował  on 
swoje życie? Czyż nie p ro s t szem  było d o  op ró ­
żnieniu zbiorników opaść  przy brzegu na m o ­
rze i wyjść cało z opres ji? Ale m a jo r  Idzikow­
ski by 1 na życie i śmierć  związany ze swym 
samolo tem,  ratował płatowiec ,  gdyż wierzył, 
że jeszcze poleci.
) " Lądował  z myślą,  że musi ocalić płatowiec 
przekazany m u  przez naród polski,  lądował ze 
świadomością,  że nierua powrotu.

Leciał na obcej maszynie,  z obcym silni­
kiem,  lecz leciał z  polskiem  sercem  i polskiem 
poczuciem obowiązku i honoru,  wskrzeszając 
s ławę rycerską polskiego na rodu  — walczył 
i poległ  na  polu chwały.

Wierzymy święcie,  że gdyby lot swój p ro ­
wadził na polsKim płatowcu,  pr zygo tow anym 
i zbuaowanym  przez polskiego roDotnika, nie 
zawiódłby silnik, os iągnąłby cel. Wierzymy 
święcie, że J e g o  śmierć  bo hat er ska  Dędzie 
b odźc em  do pracy,  do walki m łody m p o k o ­
leniom.  . . . . . . . .

f Przeminą lata, groźny At lantyk upokorzy 
się przed wszechwładną wiedza i wolą cz ło­
wieka,  nasyciwszy się pochłoniętemu ofiarami , 
przelol z Europy  do Ameryki  będzie  Kwestją 
ilości godzin i zużytych mater ja łów.

Pizestrzeri  czasu uwypukli  war tość  po m ni ­
ka  na  Graciozie,  tej żywej pamiątki  walki 
i czynu obywate la  Po 'aka .

CI s tóp szczytów Alpejskich 20 lat t e m u  
legł z pot rzaskanemu skrzydłami  pierwszy zdo­
bywca gór, młody, bohate rski  Szavez, Francja  
wystawi ła mu pom nik  na miejscu katas trofy.

Dziś samolo ty  francuskie szybują śmiało  
przez Alpy, a biały obel isk  jes t  niby d rogo- 
wskazem kierunku.

Niech takim dr og ow skazem dla przyszłych 
lotów nadatlantyckich będzie m ogiła ś. p. Id z i­
kowskiego na skalnem w ybrzeżu  G radozy.

Po wielkiej wojnie światowej walczące  
na ro dy  ku uczczeniu wysiłków i ofiarności  
społeczeńs twa otoczyły n im b em  bohater s twa 
groby  Nieznanego Żołnierza

Niechże grób ś. p . Idzikow skiego będzie 
dla nas lotników, takąż św iątyn ią bohater­
stw a, ofiarności i ukochania silnej, skrzyd la te j 
Polski.

Mjr. pil. Juljusz Gilewicz.

I Międzynarodowy raid AwioneteK.

Lot ten organizowany jest z ramienia F.R.I. przez 
Aeroklub francuski w czasie od 3—20.VIII b. r. na ogól 
nej przestrzeni 6.042 km.

Do lotu tego dopuszczone są tylko awionetki. 
Prowadzi on m i. przez. Polskę na trasie W rocław  — 
Tt arszam a i W a rsza w a —P o zn a ń —B erlin .

Dla Warszawy termin prawdopodobnych przylo­
tów samolotów dotyczy dni od 10 do 15, dla Poznania 
od 11 do 16.V111 b. r.

Udział w locie zg ło siło  do tychczas 82 za w o d n i­
ków , a mianowicie: 32 niemców, 17 francuzów, 14 wio- 
chów, 5 anglików, 4 czechów, 2 jugosłowianów, 2 bel­
gów, 2 szwajcarów, 1 amerykanin, 1 austrjak. 1 brazy- 
lijczyk i 1 kanadyjczyk.

Organizacja lotu w obrębie granic Polski leży 
w rękach Aeroklubu R, P. Pan Minister Komunikacji 
ufundował nagrodę polską na ten lot, którą zdobędzie 
ten z pośród uczestników, który odbył cały lot (został 
sklasyfikowany bez względu na lokatę) a do Warszawy 
przybył pierwszy.
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PIEPW/ZA  
KRĄŻÓWA FABRYKA  
A K  U  M U  L  A T  O R O  W

W A R / Z  A W A  E L E K T O R A L N A  I O  
T E L  1 3 3 - 5 9 .

ksymalna wynosi 150 kim. (godz., wysokość zaś 1000 
m. osiąga w ciągu 6 minut, a szybkość lądowania wy­
nosi 70 kim.) godz. Pozatem awionetka wyróżnia sią 
wielką statecznością w locie i zwrotnością; pusta waga 
wynosi zaledwie 242 kg., ciężar użyteczny wyraża się 
tą samą cyfrą; dla celów turystycznych posiada obszer­
ne i łatwo dostępne bagażniki, zaś zbiornik benzyny 
pomieści zapas na 5 godzin lotu, co daje okoto 6Q(J, 
kim. zasięgu.

Obecnie czynione są starania o pozwolenie na 
odbycie raidu tą awionetką do Paryża i z powrotem 
ponad Niemcami.

Upały i Komunikacja 
powietrzna.

W czasie obec nych upałów,  podróże  ko ­
leją są prawdziwą męczarnią .  Dlatego też nic 
dziwnego,  iż na szlakach powiet rznych panuje  
o lbrzymia frekwencja i wszystkie miejsca w s a ­
m olotach komunikacyjnych na wiele dni n a ­
przód są wysprzedane.  Bo czyż można p o ­
równać nużącą  jazdę  koleją,  t rwającą 10 — 12 
godzin,  z pr zy jem ną 2 do 3-ch godzinną po ­
dróżą przez ch łodne  przes tworza wolne  od 
kurzu i sadzy.

P R Z E D S T A W I C I E L E : ^  
N A  W O J E W Ó D Z T W A

BIAŁYSTOK 
W. Kariakin — Kilińskiego 17.

LUBLIN
Biuro Tech. „Lech“ Bernardyńska 9. 

LWÓW
Inż. B. K. Neymanowie—Chorążczyzna 6. 

LÓDZ
H. Buczyński — Piotrkowska 112.

POMORSKIE 
Bydgoszcz, K. S. fluto — Gdańska 19.

ŚLĄSKIE
Katowice,Dr.Korczyński—Gen. Zajączka 4 

WILNO
Inż. L. Janowicz — Ponarska 55.

KRAKÓW 
F. Nowotny Jabłonowskich 4

WARSZAWA 
„Ursus" — Skierniewicka 27/29.

POZNAŃ
Zakt. Mechaniczne ,,Ursus“ Oddział 

w Poznaniu: ul. 27 Grudnia 16.

ZAKŁADY M Ł U M IG Z N L
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Raid polskiej AwionetHi.

W dniach między 17 a 22 czerwca odbyt się raid 
na awionetce RWD 2 konstrukcji inżynierów Rogalskie­
go, Wigury i Drzewieckiego, wykonanej w warsztatach 
Linji Lotniczej Studentów Politechniki Warszawskiej.

Raid wyżej wspomniany mial charakter propa­
gandowy, a trasa, obejmująca 1200 kim., wiodła z War-

B A C Z N O Ś Ć  Ul

D A R M O
o t r z y m a  n a  ż ą d a n i e  
k a ż d y  a u t o m o b i i i s t a

NAJNOWSZY KATALOG
na wszys tk ie  przy- 
bory s a m o c h o d o w e

L. K R U P K A
„AUTO - AKCESORJA“

W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  5 .

sza w y  przez D ęblin—L u b lin —K ra kó w —P o zn a ń — W ar­
szaw a. Podczas raidu tego awionetka wykazała się 
jako płatowiec użytkowany, wykazując szybkość prze­
ciętną 120 kim. na godzinę, co jak na awjonetkę jest  
szybkością stosunkowo dużą, tembardziej jeśli się 
weźmie pod uwagę, iż na niektórych etapach lot odby­
wa) się przy wietrze przeciwnym.

Awionetka ta posiada  n a d zw y c za j o ryg ina lną  i 
śm ia ło  p o m yśla n ą  ko n stru kc ję , gdyż jednodźwigarowe 
wolnonośne skrzydło przymocowane jest do kadłuba 
jedynie zapomocą dwóch bolców. Posiada ona kadłub 
kształtu kabiny o nader niskim podwoziu i zaopatrzona 
jest w 40-konny silnik „Salmson", nawet z tak słabym 
silnikiem wykazuje ładne rezultaty, gdyż szybkość ma-

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„GK&F”
polecają wyroby z blachy:

tłoczone, spawane i ciągnione.
CHŁODNICĘ, maski, zbiorni- 
= = = = = = =  Ki i błotniki

F I L T R Y  i a p ara ty  do 
  — olejów

wŁ zakł. f l L .  J U R E W I C Z
Warszawa,  ulica Piękna 30, telefon 235 - 56

POSADY POSZKIWANE:
C7DFFR poszukuję posady na pojazd prywatny, osobo-  
uŁUI LII wy lub ciężarowy. Łaskawe zgłoszenia: Broni­
sław Mazurkiewicz, Pabjanice Cegielniana 6.

KIEROWCA SAMOCHODOWY = ktb p° Ł n/  K
Ukończył szkołę Froma. Również chętnie przyjmie po­
sadę biurową — wykształcenie wyższe.

Łaskawe oferty: C zesław  N iedzie lsk i, Warszawa, 
Koszykowa 5 m. 35a.

Samolo ty  kursują codziennie między 
Warszawą,  Poznaniem,  Katowicami,  Krakowem,  
Lwowem, Gdańsk iem i Wiedniem,  a na po ­
szczególnych przes t rzeniach nawet  dwa razy 
dziennie:  rano i popołudn iu  (Warszawa — Poz­
nań,  Wa rszawa— Katowice— Kraków).

Podróże  powiet rzne w czasie obecnych 
upałów są pop ro s tu  przyjemnością  i wypo­
czynkiem,  a niska cena bi letów (specjalne 
ulgi z okazji Wystawy Poznańskiej )  pozwala 
najszerszym s fe rom publ iczności  korzystać 
wszechst ronnie  z idealnego środka lokomocj i 
XX-go wieku, jakim jest  samolot:  szybki, bez ­
pieczny, wygodny.

9 9
W ypadków  s a m o c h o w y c h  p ow odu je  
ję tn e  p ro w a d z e n ie  s a m o c h o d u  i n 
n ie  w ia d o m o ś c i  p ra k ty c z n y c h  a 
n y ch ,  ja k  r ó w n ie ż  p rz e p is ó w  o 

chodow ym .
J a z d a  b e z  „ T R A G I C Z N Y C H  W Y P A D K Ó W 11 

m o ż l iw a  ty lk o  po u k o ń cze n iu :  
S Z K O Ł Y  KIEROWCÓW SAM O CHO D O W YCH

A. TUSZYŃSKI EGO
WARSZAWA, ZŁOTA 25.

D .  O .  X .  o l b r z y m

W ubiegłym tygodniu został oblatany na jeziorze 
Badeńskim wodnopłatowiec komunikacyjno-pasażerski 
D. O. X. konstrukcji inż. Domiera. P o tę żn y  ten  sam olo t 
m o że  p o m ie śc ić  na sw ym  p o k ła d z ie  120 pasażerów . 
Olbrzym ten wykonał już szereg lotów próbnych ku 
pełnemu zadowoleniu. Samolot jest wyposażony w 12 
silników, o sile 6000 KM.


